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Niemieckie cyfry
29 października 1946 przeprowadzony został w  czterech strefach 

okupacyjnych Niemiec powszechny spis ludności. Szczegółowe w y
n ik i spisu ogłoszone być m ają dopiero na jesieni br. Niem niej j u z * 
cyfry, które są dziś dostępne, stanowią m ateriał bardzo ciekawy, 
z którym  w arto się zapoznać. Pozwalam sobie przeto przedstawić 
Czytelnikom 10 tablic statystycznych, opartych na raportach ame
rykańskich w ładz okupacyjnych. Tablice te opatrzyłem własnym  
komentarzem.

Tablica I.
Ludność Niemiec w  strefach okupowanych i w  Berlinie 29. X . 1946

Ludn. zar. przez Ludn. zar. przez Ogółem w  %
władze niem. władze okup.

s tre fa  b ry t. 
s tre fa  franc. 
s tre fa  sow.

^  s tre fa  amer. 
B e r lin

21.897.373
5.877.338

17.119.645
16.713.014

3.170.832

405.669
62.469

193.936
461.353

9.551

22.303.042
5.939.807

17.313.581
17.174.367
3.180.383

33,8
9,0

26,3
26,1

4,8

o g ó ł e m 64.778.202 1.132.978 65.911.180 100,0

N a te ry to r iu m  N iem iec, ob ję tym  
obecnie przez cz te ry  s tre fy  okupa
cyjne, ży ło  w  r. 1939 —  59.800.000. 
Jak  w idać  z powyższej ta b lic y  na 
te ry to r iu m  ty m  ży je  obecnie o 
6.100.000 w ięce j, to znaczy o 10,2%. 
P rzy jm u ją c , że p rzy ro s t n a tu ra l
ny  w  ciągu s iedm iu  la t  w yn o s ił 
na obszarze ty m  oko ło  420.000 
rocznie, N iem cy w  swych obec
nych g ran icach m ia ły b y  w  r. 1946 
ca. 63.000.000 ludności, a zatem 
obecne rzekom e prze ludn ien ie

N iem iec w ysied leńcam i, za ledw ie 
w  trzech  m ilionach , c z y li w  5% 
stw arza sztuczną nadwyżkę,- n a 
tom ia s t w  reszcie p o k ry w a  ty lk o  
s tra ty  ludnościowe w o jenne  N ie 
m iec na  ich  obecnym  te ry to r iu m .

L iczba  zare jes trow anych  przez 
w ładze okupacy jne  obe jm u je  in 
te rnow anych , jeńców  i  osoby w  
obozach d la  w ys ied lonych  (DP), 
w szys tk ich  p rzebyw a jących  na 
te ren ie  obecnych N iem iec.

Tablica I I .

Tablica V.
Ludność i obszary rolnicze w  Niemczech 

1939 i 1946:
Rok Ludność Obszary roln. wypada na

w  m ilionach w  m il. ha 100 osób
1939 (granice z 1937 roku ) 69,3 28,5 33
1946 (obecne granice) 65.9 19,7 23

U b y te k  obszarów ro ln iczych  
w ed ług  tego zestaw ienia n iem iec
k iego w yd a je  się być wysoce p rze
sadzony i  m a na celu podkreśle
nie „ tra g e d ii N iem iec“  z powodu 
u tra ty  ziem  nadodrzańskich . 
N iem cy tw ie rdzą , że wobec ta k ie 
go stanu rzeczy muszą im p o rto 
w ać 42% żywności, co uzależnia

ich  p ra k tyczn ie  od zag ran i
cy. N aw et, gdyby ta k  było, 
(prace p ro f. Szm ita i  J. K o lip iń -  
skiego —  w y k a z u ją  odm ienny 
bardzo stan rzeczy) zależność N ie 
m iec od E u ro py  jes t w a rto śc io w 
sza d la  po ko ju  św ia ta  n iż  zależ
ność E uro py  od N iem iec.

Tablica V I.
Nadwyżka kobiet (1946):

Strefy mężczyzn kobiet nadwyżka liczba kob.
kobiet na 100 męzcz.

S tre fa  b ry ty js k a 10.197.800 12.108.242 1.907.442 118,7
S tre fa  francuska 2.632.856 3.306.951 674.095 125,6
S tre fa  sow iecka 7.409.988 9.903.593 2.493,605 133,7
S tre fa  am eryk. , 7.784.721 9.389.646 1.604.925 120,6
B e r lin 1.290.553 1.889.830 599.277 146,4

O g ó ł e m 29.315.918 36.595.262 7.279.344 124,8

N a jw iększą  k lęską N iem iec, 
b iologiczną, je s t u b y te k  mężczyzn 
i  stąd ogrom na, bo ponad 7 m i
lio n ó w  wynosząca nadw yżka  k o 
b ie t. P o w ró t pozostałych jeszcze 
w  n ie w o li dwóch m ilio n ó w  je ń 
ców n iem ieck ich  p o p ra w i nieco

stan obecny, n iem n ie j cona jm n ie j 
5 m ilio n ó w  N iem ek skazanych 
jes t na staropan ieństw o. Jak  w ia 
domo o zw yc ięs tw ie  H it le ra  w  
r. 1933 zdecydow ały głosy kob ie t. 
„D e r schone A d o lf “  okazał się 
pod łym  uw odzic ie lem .

Ludność według spisu 29. X . 1946 w  poszczególnych prowincjach  
czterech stref i Berlina z podziałem na mężczyzn i kobiety z uwzglę
dnieniem zarejestrowanych i przez władze niemieckie i przez władze 

okupacyjne (pa trz  tab l. I):
O g ó łe m  lu d n o ś c i

S trefy i prow incje Ogółem Z
mężczyzn

tego
kobiet

Strefa brytyjska
S ch lesw ig -H o ls te in
H a m bu rg
N o rdhe im -W estfa len  
N iedersachsen

2.650.954
1.405.126

11.798.575
6.448.387

1.211.014
651.604

5.374.083
2.961.099

1.439.940 
753.522 

' 6.424.492 
3.487.288

O g ó l e -  rn 92 30? (V13 19.197. SCO 12.i05.212

Strefa francuska
Baden
W ürtte m be rg  
Saargebiet 
R he inp fa lz , Hessen 
R h e in land , Hessen.

1.189.703
1.128.698

883.486
1.316.231
1.421.689

517.451
496.802
403.147
582.713
632.743

672.252
631.896
480.339
733.518
788.946

O g ó ł e m 5.939.807 2.632.856 3.306.951

Strefa sowiecka
B randenburg  
M eck lenburg  
P rov. Sachsen 
T hü rin g e n  
L a n d  Sachsen

2.516.369
2.148.526
4.162.090
2.943.251
5.543.345

1.065.380
921.311

1.808.310
1.279.762
2.335.225

1.450.989
1.227.215
2.353.780
1.663.489
3.208.120

O g ó ł e m 17.313.581 7.409.988 9.303.593

Strefa am erykańska
B aw aria
W ürtte m be rg
Hessen
Brem en

8.983.015
3.649.559
4.050.188

491.605

4.069.009
1.643.155
1.843.615

228.492

4.914.006
2.006.404
2.206.573

262.663

O g ó ł e m 17.174.367 7.784.721 9.389.646

Berlin
S ekto r b ry ty js k i 
S ek to r fra n cu sk i 
S ek to r sow ieck i 
S ek to r am erykańsk i

602.831
422.110

1.170.297
985.145

243.185
175.917
477.432
394.019

359.646
246.193
692.865
591.126

O g ó ł e m 3.180.383 1.290.553 1.889.830

O G O LE M  W  N IE M C Z E C H 65.911.180 29.315.918 36.595.262

Szczegółowe dane liczbow e 
w szys tk ich  p ro w in c ji n iem iec
k ic h  w skazu ją  na różnice w  za
lu d n ie n iu  zachodnich i  wschod

n ich  N iem iec, a zarazem  dow o
dzą, że nadw yżka  ko b ie t na d  m ęż- , 
czyznam i w ys tęp u je  na ogół ró w 
nom iern ie .

Tablica I I I .
Ubytek lub przyrost ludności w  czterech strefach okupacyjnych 

ł w  Berlin ie w  latach 1939 — 1946:

w /g  spisu 
17. V. 1939

w /g spisu 
29. X . 1946

Ubytek lub przyrost 
1939 — 1946 

cy fry  absol. %

S tre fa  b ry ty js k a  
S tre fa  francu ska  
S tre fa  sow iecka 
S tre fa  am eryk. 
B e r lin

19.788.300
6.209.000

15.225.900
14.258.200
4.338.800

22.303.042
5.939.807

17.313.581
17.174.367
3.180.383

+  2.514.742 
—  269.193 
+  2.087.681 
+  2.916.167 
— 1.158.417

+  12,7
—  4,3 
+  13,7 
+  20,5
—  26,4

O g ó ł e m 59.820.200 65.911.180 +  6.090.980 +  10,2

Z czterech s tre f okupa cy jnych  
ty lk o  s tre fa  francu ska  w yka zu je  
u b y te k  na sku tek  s tra t w o je n 
nych. W ładze okupacy jne  f ra n 
cuskie n ie  zgodziły się do tąd na 
p rzy jm ow a n ie  w ys ied leńców  i  
stąd ta  różn ica  w  stosunku do 
in n ych  stre f. U b y te k  ludności 
B e rlin a  jes t cha rakte rystyczny 
d la  w iększości m ia s t n iem iec
k ich , z k tó ry c h  na skutek bom -

ba rdow ań ludność częściowo 
przenios ła  się na wieś.^ W edług 
p row izo rycznych  obliczeń ludność 
m ie jska  w  N iem czech zm n ie jszy
ła  się o ca. 15%, gdy ludność za
m ieszkała na w s i w zros ła  o ca. 
30%. W  ten sposób po s tu le tn im  
okresie  uc ieczk i ze w s i do m ias t 
(La n d flu ch t), N iem cy będą m og ły 
pow róc ić  do zdrowszej s tru k tu ry  
p rzem y s ło w o -ro ln e j.

Tablica IV .
Gęstość zaludnienia w  czterech strefach:

Osób na 1 km  kw. 
1939 1946
203 228
145 139
141 161
180 189
133 160

O g ó ł e m  356.678

Poza zm nie jszeniem  się zagęsz
czenia w  s tre fie  fra n cu sk ie j, n ie 
zm ie rn ie  cha rak te rys tyczny  jes t 
n ie w ie lk i w z ro s t zagęszczenia na 
z iem iach m iędzy Łabą  a Odrą, 
m im o, że s tre fa  sow iecka p rzy ję-

65.911.180 ib» i w

ła  fak tyczn ie  na jw iększą ilość 
w ys ied lonych. T łum aczy się to  za
rów no  dużym i s tra ta m i w o je n n y 
m i tego obszaru, ja k  i  słabością 
zagęszczenia przed w o jną .

Obszar w  km  kw. Ludność 1946

S tre fa  b ry ty js k a  97.714
S tre fa  francu ska  42.814
S tre fa , sow iecka 107.805
S tr. sow. w ra z  z B e rlin . 108.689 
S tre fa  am erykańska  107.461

22.303.042
5.939.807

17.313.581
20.493.964
17.174.367

Tablica V II.
Przykładowy podział według w ieku z 29. X . 1946

(Regierungsbezirk Schwaben - Bawaria):
W iek mężczyzn kobiet Liczba kobiet na

100 mężczyzn

poniże j 6 la t 60.600 57.700 95,2
od 6 do 14 ,, 85.600 80.000 93,5
„  14 ., 20 „ 52.300 51.700 98,9
„  20 „  25 „ 30.600 52.700 172,2
„  25 „  30 „ ■ 22.500 44.500 197,8
„  30 „  40 „ 65.800 106.500 161,9
. 40 „  50 . 79.600 103.600 130,2
„  50 „  60 „ 55.900 74.500 133,3
„  60 „  65 „ 22.000 29.800 135,5
„  65 i w yże j 52.900 61.200 115,7

O g ó ł e m 527.800 662.200 125,5

Jest to jedna z na jc iekaw szych 
tab lic , bo w skazu je  stosunek g rup  
w ie k u  i  p łc i w  poszczególnych 
grupach do siebie. O kazu je  się, że 
na 100 mężczyzn w  w ie k u  25— 30 
la t  w ypada ca. 200 kob ie t, poza

ty m  liczba  osób pow yże j la t  50 
jes t n ie zw yk le  w ysoka  i  w skazu
je  na proces „s ta rzen ia  się“  na 
rod u  niem ieckiego. N a ty m  t le  w  
fa b ry k a c h  i  w  rzem iośle odczuwa 
się b ra k  m łodych  s ił roboczych.

Tablica V II I .
Urodziny i zgony w  ciągu roku w  stosunku do 1.000 ludności 

(tylko strefa amerykańska):
Rok i  mićsiąc urodzin

G rudzień 1945 10,5
Styczeń 1946 10,4
L u ty 11,3
M arzec 15,6
K w iec ie ń 17,3
M a j 18,4
Czerw iec 19,2
L ip ie c 19,2
S ie rp ień 18,2
W rzesień 18,4
P aźdz ie rn ik 19,2
L is topad 18,1

zgonów nadwyżka urodzin nad 
zgonami lub odwrotnie

15.0 — 4,5
12,7 — 2,3
12.1 — 0,8
12.4 +  3,2
13.4 +  3,9
12.4 +  6,0
12,6 +  6,6
13.1 4- 6,1
12.2 +  6,0
12.1 +  6,3
12,6 +  6,6
13.1 +  5,0

G rudzień 18,4 13,4 +  5,0

P rzy ro s t n a tu ra ln y  w  ro k u  1946 
p rzyp om in a  ro k  1919 w  N ie m 
czech, k ie d y  po okresie  nadw yż
k i  zgonów nad u ro dz inam i po raz 
p ie rw szy osiągnię to 4,5% na d 
w y ż k i urodzin . W edług p rze w id y 
w a ń  dem ografów  na ród  n iem iec
k i  w  na jb liższych  10 la ta ch  nie

będzie w  stan ie osiągnąć wyższe
go p rzyro s tu . B a rd z ie j pesym i
s tyczn i s ta tys tycy  n iem ieccy u w a 
żają, że w y s tą p i w k ró tc e  s ta ły  
uby tek , na sku tek  zw iększen ia się 
n a tu ra ln e j śm ie rte lnośc i zby t 
w ie lk ie j ilo śc i w  N iem czech lu d z i 
starych.

Tablica IX .
Ludnóść według spisu 29. X . 1946 w  poszczególnych prowincjach  
i według spisu 1939. Zm iany w  zagęszczeniu oraz stosunku mężczyzn 

do kobiet według stref:

Strefa brytyjska
Strefy i  Zm iany w  % Gęstość zaludn. Zm. w  gęst. Liczba

prow incje ogółu ludn. na 1 km 2 zal. na 1 km 2 kobiet na
1939—1946 1939 1946 1939—1946 100 mężcz.

Schlesw .-Ho lst. +  66,7 102 169 +  67 118,9
H am burg —  17,9 2.293 1.882 —  411 115,6
N o rd rh e in -W  estf. -  1,2 351 347 —  4 119,5
Niedersachsen +  42,0 96 136 +  40 117,8

O g ó ł e m +  12,7 203 228 +  25 118,7

Strefa francuska
Baden —  3,3 124 120 —  4 129,9
W ürtte m be rg +  4,9 103 108 +  5 127,2
Saargebiet +  4,9 438 459 +  21 119,1
R h e in p fa lz —  10,9 215 191 —  24 125,9
R h e in la nd —  10,2 116 104 —  12 124,7

O g ó ł e m —  4,3 145 139 —  6 125,6

Strefa sowiecka
B randenburg +  5,3 89 93 +  4 136,2
M eck lenburg +  45,3 63 91 +  28 133,2
P rov. Sachsen +  21,3 140 170 +  30 130,2
T h ü rin g e n +  20,3 155 187 +  32 130,0
L a n d  Sachsen +  1,1 321 325 +  4 137,4

O g ó ł e m +  13,7 141 161 +  20 133,7

Strefa am erykańska
B aw aria +  27,7 100 128 +  28 120,8
W ürtte m be rg +  14,8 202 232 +  30 122,1
Hessen +  16,4 165 192 +  27 119,7
B rem en —  12,7 1.393 1.217 —  176 114,7
B e r lin —  26,7 4.908 3.598 —  1.310 146,4

O g ó ł e m +  20,5 133 160 +  27 120,6

O G Ö LE M  N IE M C Y  +  10,2 168 185 +  17 124,8

U w ażne przestud iow anie  ta b li-  zagęszczenia poszczególnych p ro 
cy dz iew ią te j da c ie rp liw e m u  w in c ji N iem iec. D la  nas z ob licze-
c z y te ln ik o w i obraz n ierów nego n ia  tego ważne je s t to, że za w y -

W io s n u  1 9 4 5

Ostatnie o fia ry  Buchenwaldu. Z 56 tysięcy o fia r z powodu braku węgla w iele nie zdołano spalić'

W i o s n a  1 9 4 7

Ostatni zbrodniarze w procesie buchenwaldzkim. 31 zbrodniarzy niem ieckich na ław ie oskarżonych w Dachau

ją tk ie m  S aksonii n ie  m a sąsiadu
jące j bezpośrednio z P olską p ro 
w in c ji ,  k tó ra b y  ludnościow o w y 
w ie rać  m ogła nac isk  na granicę 
O dra— Nysa. T ak  ja k  przed w o j
ną w ysok ie  zagęszczenie cechuje 
obszary zachodnich N iem iec, na 
tom iast p ro w in c je  m iędzy Łabą  a 
O drą, to je s t M e k lem bu rg ia  i 
M a rch ia  B randenburska  w y k a z u 
ją  nada l gęstość za ludn ien ia  po
niże j 100 osób na 1 km  kw . N ow y

„D ra n g  nach Osten“  m us ia łby  
w przód  zagęścić te ziem ie, by  móc 
posuwać się da le j. W  m y ś l zasa-; 
uy B u rg dó rfe ra , poko jow e zm ia
ny  g ran ic  są m ożliw e  ty lk o  w te 
dy „k ie d y  obszar zagęszczony 
nadm ie rn ie  g ran iczy  z obszarem 
za lud n io nym  słabo“ . O gólna sy
tua c ja  dem ograficzna wschodnich 
N iem iec i  zachodnie j P o lsk i n ie  
w skazu je  na ta k ie  m ożliwości.

procen tow o m im o  p rzy ro s tu  w y 
s ied lonych ziem ie m iędzy Łabą  
ą O drą m a ją  p ro po rc jon a ln ie  
m n ie jszą liczbę ludnośc i (o 1,6%) 
n iż  m ia ły  w  r. 1939 w  stosunku 
do N iem iec zachodnich. T ab lica  
ta w skazu je  zatem, że na ród  n ie 
m ie c k i w  da lszym  c iągu n ie  po
siada żadnych n a tu ra ln y c h  ten
de n c ji do pa rc ia  na wschód, lecz 
p rzec iw n ie  w  dalszym  ciągu trw a  
proces co fan ia  się N iem iec do 
swej w y jś c io w e j zachodnie j o j
czyzny.

C zy te ln ikó w  c iekaw ych  pozna
n ia  h istorycznego procesu od w ró 
cenia się „D ra n g  nach O sten“  w  
„D ra n g  nach W esten“  odsyłam  
da k a p ita ln e j p racy W . R us iń 
skiego p. t. „U cieczka N iem ców 
ze wschodnich p ro w in c ji Rzeszy 
przed 1939 r . “  ogłoszonej w  do
skona łym  m ies ięczn iku  In s ty tu tu  
Zachodniego (N r 4 z k w ie tn ia  
1947) „P rzeg lądzie  Z achodn im “ .

Edmund Osmańczyk

Tablica X .
Stosunek ludnościowy ziem między Renem a Łabą do ziem między

Łabą a Odrą w  latach 1939 —■ 1946:

Z i e m i e Proporcja w  r. 1939 Proporcja w  r. 1943
ogółem — % ogółem — %

N iem cy zach. i  po łudn. 
(obecna str. b ry t. franc.

68,9i  am erykańska) 67,3
N iem cy wschodnie 
(obecna s tre fa  sow. 
z B e rlinem ) 32,7 31,1

O g ó ł e m 100,0 100,0

T ab lica  powyższa po tw ie rdza  ludnościow o zdecydowanie n ie  
n a jw y m o w n ie j ocenę naszą ta b li-  ty lk o  u trz y m a ł się na te ry to r iu m  
cy IX .  C iężar obecnych N iem iec na zachód od Łaby, lecz naw e t

KAZIMIERZ POPIOŁEK

Śląsk
w oczach

Z dnia na dzień odkrywa się coraz to ciekaw
sze dokumenty, świadczące o wierności Górnego 
Śląska w okresie minionej wojny. Kilka wyda
nych już książek typu publicystycznego w  sposób 
stanowczy rozprawiło się z niesprawiedliwymi 
sądami o „zdradzie“ Ślązaków. Krytyka polska 
wszystkie te książki przyjęła niezwykle życzli
wie. Jest czas, by dokumenty wierności śląskiej 
z okresu minionej wojny opracować naukowo. 
Kazimierz Popiołek przygotowuje do druku 
książkę „Śląsk w oczach Gestapo“, w której na 
podstawie oryginalnych dokumentów niemiec
kich daje zarys martyrologii Śląska i kreśli jego 
drogę i szukanie Polski. Z pracy tej drukujemy 
na tym miejscu jeden rozdział. Ustępy złożone 
kursywą są dosłownymi tłumaczeniami tajnych 
sprawozdań policji niemieckiej, odnalezionych 
po wojnie.

SL Ą S K  w ed ług  tw ie rdze ń  n ie 
m ie ck ich  b y ł odw ieczną n ie 
m iecką  ziem ią, w  k tó re j dopie

ro  w ie lko po lska  ag itac ja  w ie ku  
X I X  w n ios ła  n iepotrzebne, n a ro 
dowościowe fe rm e n ty . P og łęb iła  
je  d la  pew ne j części Górnego Ś lą
ska m iędzyw o jenna  przynależność 
do P o lsk i. Z b ro jn e  opanow anie 
całego Śląska u m o ż liw iło  —  zda
n iem  N iem ców  —  p o w ró t Ś ląska 
i Ś lązaków  do n iem czyzny. N ie m 
cy m o g li i  p o w in n i b y l i  wobec te 
go udow odnić, że głoszona przez 
n ich  fa k tyczn a  niem ieckość G ó r
nego Ś ląska nie  b y ła  ty lk o  ic h  w y  
m ysłem , n ie  b y ła  fałszem . Ś ląsk 
m ia ł się stać zaraz, bez z w ło k i 
k ra je m  n iem ie ck im , a p rz y n a j
m n ie j ta k im  się m ia ł na  zew ną trz  
w ydaw ać. Chodziło  o to, aby p rz y 
ją ł znow u „p rzyw ró co n e “  n ie 
m ieckie  oblicze. To też z n ikn ę ły  
na tychm ias t po lsk ie  napisy, z n i
knąć m ia ła  z pub licznych  m ie jsc 
po lska m owa. P o ja w iły  się na u l i 
cach p la k a ty : „W e r s p ric h t p o l-  
nisch, is t unser F e in d “ , p o ja w iły  
się zarządzenia, zakazujące uży
w a n ia  pu b liczn ie  po lskiego ję zy 

ka, za n iestosow anie się zaczęto 
nakładać k a ry . Przede w szys tk im  
zaś używ an ie  języka  po lskiego gro 
z iło  na tychm iastow ą, b ru ta ln ą  re 
akc ją  ze s tro n y  zwycięzców . 
W sze lk im i sposobami wypędzano 
ję zyk  p o ls k i z życia publicznego 
na Śląsku.

Zorganizow ana, n ie  p rze b ie ra ją 
ca w  środkach akc ja  n iem iecka  
odniosła skutek. N a w e t fan a tycy  
po lscy —  ja k  się w y ra ż a li n ie 
m ieccy spraw ozdaw cy —  u ż y w a li 
w  m ie jscach pub licznych  n iem iec
k iego języka. Język p o lsk i zna laz ł 
schronien ie  p ra w ie  że w y łączn ie  
ty lk o  w  czterech ścianach tysięcy 
po lsk ich  dom ów, w  rozm ow ach w  
ko le  rodz innym , z na jb liższym i. I  
tu  zresztą n ie je d n o k ro tn ie  z oba
wą, w  szczególności w  rozm owach 
z m a ły m i dziećm i, k tó re  z b y t ła 
tw o  m og ły  zdradz ić  na  zew nątrz, 
że w  dom u m ó w i się po po lsku. 
Nieoczekiwane następstwa Volks- 
listy.

W  okresie  a k c ji w p isow e j na
D V L  ludność śląska, zdecydow aw 
szy się na je j p rzy jęc ie , jeszcze 
ba rdz ie j n iż  dotychczas uw ażała,

aby m ów ić  w  m ie jscach pu b licz 
nych  ty lk o  po n iem iecku . N ie 
chcia ła  bow iem  u tru d n ia ć  sobie 
zrea lizow an ia  św iadom ie pow zię
te j de cyz ji zna lezien ia  się w  obrę
b ie  n iem ie ck ie j lis ty  narodow e j. 
A le w m ia rę  dokonyw an ia  się a k c ji 
w p isow e j N iem cy s tw ie rd za ją  n ie 
poko jący  o b ja w : wzrost użycia 
polskiego języka. N iem iecka lis ta  
narodowa, k tó ra  pom yślana zosta
ła  ja ko  jeden z g łów n ych  czynn i
k ó w  nadania G órnem u Ś ląskow i 
n iem ieckiego cha rak te ru , p rzynos i 
na od c inku  szczególnie czu łym  i 
w idocznym , bo w  zakresie p u 
b liczn ie  używ anego języka  w p ro s t 
p rzeciw ne re zu lta ty ; F a k t ten zda
n iem  N iem ców  b y ł bezpośrednim  
następstwem  a k c ji D V L , bo

„osoby przyjęte de fin ityw n ie  do 
D V L nie uważały już za potrzeb
ne kontynuować nadal swoją do
tychczasową wstrzemięźliwość w  
używaniu polskiego języka. Uwa
żały one niejednokrotn ie, że te
raz, kiedy już m ie li zielone (gru
pa I I I  D VL) a nawet niekiedy

(Dokończenie na str. 2)



Co robią Niemcy
PEN-Klub o tw iera  bram y dla N iem ców  — 
Tomasz M ann pod obstrzałem - K u ltu rb u n d  
obraduje - 900 lite ra tów  w  m ałe j p ro w in c ji

T ak  podróżu je  się w  dzis ie jszych N iem czech. N a stopniach wagonów  
w idać  w o re czk i z k a r to f la m i, po k tó re  m ie jscy  „H a m s te re r“  w y 

jeżdża ją ca łym i g rom adam i na wieś.

O S T A T N IE  tygodnie nagro
m adziły w  dziedzinie n ie
mieckiego życia ku ltura lne

go sporo nowych zjaw isk i  fa k 
tów. Jednym z najważniejszych  
był udział delegacji pisarzy n ie
mieckich w  tegorocznym kongre
sie P E N -K lubu, który obradował 
w  Zurychu. Jak wiadomo już z 
prasy codziennej na kongresie 
tym  powzięto uchwałę, pozwala
jącą znowu należeć pisarzom n ie
m ieckim  do P E N -K lu b u  (stosu
nek głosów: 19 za, 1 przeciw, 9 
wstrzymujących się). Uchwałę po
przedziła dwugodzinna dyskusja, 
w  której Tomasz M ann oświad
czył, że gotów wziąć odpowie
dzialność za wprowadzenie do 
P E N -K lu b u  10 do 15 niemieckich 
pisarzy.

N IE  uchroniło to bynajm niej 
nestora emigracyjnych pisa
rzy niemieckich Tomasza 

M anna przed atakam i na łamach 
prasy niemieckiej. Pewna część 
prasy zarzuciła m u w  związku  
z tą cyfrą, iż zbyt ponuro ocenia 
współczesną niemiecką rzeczywi
stość literacką. Według b erliń 
skiego „Telegrafu“ conajmniej 
50 pisarzy niemieckich m a dzi
siaj m oralne prawo należenia do 
P E N -K lu b u  (!) i  „Telegraf“ wśród 
tych 50 „moralnie uprawnionych“ 
w ym ienia jednym  tchem również 
Glaesera, autora tłumaczonego 
także na polski pacyfistycznego 
„Ostatniego cyw ila“, który jednak  
po k ilku  latach em igracji w rócił 
do Niemiec, by pójść na żołd H it 
lera.

GR O M Y  posypały się na T o 
masza M anna ciężkie a spo
wodował je  sam ostatnimi 

oświadczeniami w  sprawie N ie 
miec. T . M ann w  odróżnieniu od 
siwego brata H enryka M anna  
wciąż jeszcze nie w ierzy w  szcze
rze demokratyczne Niem cy oce
niając je  w e wszystkich dziedzi
nach odbudowującego się życia 
nader podejrzliw ie. W  w yw ia 
dach już w ielokrotnie podkreślał, 
że nie zam ierza wrócić do N ie 
miec a ostatnio w  Zurychu pod
kreślił to jeszcze mocniej. Nato
miast „nie uchylę się —  oświad
czył — od w ychowywania nowe
go pokolenia niemieckiego i  w  
tym  celu zamierzam wznowić moje 
audycje radiowe“. N a ostrą k ry 
tykę M anna pisma niemieckie 
odpowiedziały ostro. Już same 
tytuły odpowiedzi brzm ią w ojo 
wniczo. W ydawany ze sowieckiej 
licencji berliński „Nachtexpress“ 
pisze w  nagłówku: „Co za w iele  
to za w ie le !“ („ . . .  w  ustawicz
nym  podkreślaniu swego am ery
kańskiego obywatelstwa, co zre
sztą nie jest już tajemnicą, M ann  
degraduje pojęcia niemieokości a 
degradacja ta to główny ton ca
łego jego zachowania się. To  
wszystko musimy zdecydowanie 
potępić“). Berlińska „Neue Z e it“ 
w  grom kim  „Nie, Tomaszu 
M ann!“ oskarża go „o zgaszenie 
te j resztki św iatła, która N iem 
com po tragedii świeciła“. I  tak  
d a le j. . .

BEZ względu na to, ile  rac ji 
ma Tomasz M ann potępiając 
w  Niemczech wszystko co 

stroi się tam  w  demokratyczne 
piórka, zauważyć musimy jednak, 
że wychowanie Niemców m ożli
we jest ty lko  od w ew nątrz N ie 
miec i dlatego m yli się Tomasz 
M ann, sądząc, że głos jego p ły 
nący na falach eteru zza oceanu 
spowoduje konieczne zmiany w

nie mówiąc już o takim , który  
zwie się socjalistą — jest jego 
stosunek do Rosji Sowieckiej“.

PODCZAS gdy w  B erlin ie ra 
dził Kulturbund, na zacho
dzie Niemiec w  mieście D e t- 

mold odbyło się trzecie w alne ze
branie Reńsko-Westfalskiego Zw . 
Literatów . Podczas gdy w iele  
wiemy o życiu literackim  strefy  
sowieckiej oraz o pracy tych p i
sarzy, którzy śmiało uznają w inę  
Niemiec i bądź to przejbywaii na 
em igracji bądź też w  książkach 
swoich ukazali się jako  demokra
ci —  o życiu literackim  w  stre
fach zachodnich (poza paroma 
nazwiskam i ja k  Erich Kaestner) 
w iem y bardzo niewiele. Rew ela
cją np. będzie dla każdego fakt,

że wspomniany Reńsko-W estfal- 
ski Zw iązek L iteratów  liczy prze
szło 400 członków a nadto około 
500 przedstawicieli młodzieży lite 
rackiej. Obrady w  Detmóldzie 
stały pod znakiem  irracjonaliz
mu, w  dyskusji ciągle powtarzało  
się słowo „chrystianiom“. Jedyną 
większą pozycją literacką jest tu 
ta j Edmund Nicolaus. Ogromna 
liczba członków każe przypusz- . 
czać, że znalazło tu  schronienie 
w ielu  byłych pisarzy h itlerow 
skich.

Jeszcze w  telegraficznym skró- 
ie. — Po powrocie w ybitnej 
isarki Anny Seghers w raca z 

em igracji także Rudolf Leonhard, 
autor wystawianych niedawno w  
Berlin ie „Zakładników “ i w ie r
szy o Polsce. —  Do długiego sze
regu utworów niemieckich, po
święconych tragedii czeskich L i 
die, przyłącza się jeszcze jeden: 
Henryka M anna powieść fan ta
styczna „Lidice“ wydane w  roku  
1943 w  M eksyku a dopiero teraz 
odkryta w  Niemczech. —  W  B er
lin ie odbył się pierwszy powo
jenny kongres niemieckich auto
rów film owych, na który przybyło  
70 scenarzystów z całych Niemiec. 
N a kongresie m. im. mówiono o 
odbywających się pracach syn
chronizacyjnych nad polskim f i l 
mem o salinach w  Wieliczce.

W IS Z
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charakterze niemieckim. Wycho
wanie Niemiec jest troską całej 
Europy. I  dlatego wysyła ona 
swoich przedstawicieli na kon
gresy młodzieży niem ieckiej (np. 
delegacje zagraniczne na kongre
sie niem ieckiej młodzieży kom u
nistycznej Freie Deutsche Jugend 
w  Miśni), i dlatego obserwuje ona 
tak żywo każdą n i e m i e c k ą  
inicjatyw ę w  tym  względzie.

W IĘ K S Z Y M  wydarzeniem  w  
te j dziedzinie jest drugi 
powojenny kongres K u l-  

turbundu zur demokratischen E r
neuerung Deutschlands. K u ltu r
bund zawiązał się w  B erlin ie je 
szcze w  okresie, gdy miasto było  
dymiącym stosem ru in. Od same
go początku duszą jego stal się 
ekspresjonistyczny ongiś poeta 
Johannes R. Becher, przebyw ają
cy na em igracji w  Moskwie. K u l
turbund od samego założenia roz
w inął żywą działalność organiza
cyjną i wydawniczą, zakładając w  
najmniejszych miejscowościach 
strefy okupacyjnej sowieckiej 
swoje kom órki organizacyjne. 
Trzeba przyznać, że w  krótk im  
czasie Ku lturbund stał się idea
łem masowej organizacji ku ltu 
ralnej. Podkreślał on dotąd za
wsze, że nie jest zorientowany 
ani na wschód ani na zachód, 
„orientujem y się na odnowienie 
Niem iec“. „Gdzie inn i podkre
ślają lin ię podziału, m y podkre
ślamy łączność“. N ie uchroniło go 
to bynajm niej przed atakam i ze 
strony prasy niemarksistowskiej. 
Powodem do tego stały się w ybo
ry  nowych władz, w  w yn iku  któ
rych prezydentem został ponow
nie Becher, generalnymi sekreta
rzam i Ernest W illm ann i A lexan
der Abusch, naczelnym redakto
rem  centralnego organu K u ltu r
bunds „A ufbau" Klaus Gysi. 
Wszyscy ci pracownicy ku ltu ra l
n i są z przekonania komunistami 
i na skutek tego wydawany z 
am erykańskiej licencji „D er T a 
gesspiegel“ ostrzega przed robotą 
K u ltu rb u n d s

T e g o r o c z n y  kongres K u l. 
turbundu odbył się w  znaku 
patriotyzm u. M ow a Bechera 

zatytułowana była „M y, naród  
Niem ców“. „Idzie o Niemcy. D la 
tego nie możemy się dać odwieść 
od zrozumienia tego faktu  przez 
zajmowanie się n ierealnym i kon
strukcjam i ja k  np. koncepcja 
Paneuropy, czy bloku zachodnie
go . . .  Niemcy są dla nas N iem 
ców odskocznią, tu ta j zapadnie 
dla naszego narodu najistotniej
sze rozstrzygnięcie. Powiedzieli
śmy otwarcie, że obrady nad lo
sem Niemiec stać w inny pod ha
słem hum anitaryzm u i rozsądku 
i że przy wszystkich rozstrzygnię
ciach wobec nas nie należy zapo
minać o fakcie, że jako naród 
Niemców bynajm niej n ie jeste
śmy m artw ą masą, ani Niemcy 
nie są samym pojęciem geografi
cznym. Wskazaliśmy na fak t n ie
możliwości sztucznego cofnięcia 
nas w  stan państwa w ie lokraiko- 
wego, ponieważ jesteśmy w ie lk im  
70-cio m ilionowym  narodem nie
m ieckim “. Ten kró tk i cytat daje 
nam pojęcie o charakterze mowy 
Bechera. K ierunek obradom na
dało także przemówienie przed
stawiciela A rm ii Czerwonej płk. 
S. Tulpanowa, który powiedział, 
że „dowodem uczciwości i  kon
sekwencji każdego demokraty w  
Niemczech i w  całym święcie —

W ojew ódzka Rada K u ltu r y  w y 
s tąp iła  p ie rw szy  raz  w  fu n k c ji 
o rgan iza to ra  im prez, dem onstra
c ji, w ysz ła  z p racy ' gab inetow ej 
w  teren . Im p rezy  w  czasie T ygo . 
dn ia  K u ltu r y  b y ły  powszechne; 
adresowane do każdego' ob yw a te 
la, pode jm ow ane w  każdej w ię k . 
szej m ie jscow ości — liczono oko
ło  300 m ia s t i  m iasteczek, w  k tó 
rych  k u ltu rę  w  ja k iś  sposób z o- 
kazj;i T ygodn ia  pe łn iono. C ieka
w y  będzie b ila n s  —  dziś zano
tu jm y  ty lk o , że czynności podjęte 
w  pa ruse t m ie jscow ościach n ie  
m og ły  być- sterowane, a jedyn ie  
sugerowane przez b iu ro  Rady 
K u ltu ry ,  sk łada jące  się z trzech  
osób. C zytam y z tego, że spo
łeczeństw o czuje potrzebę, w id z i 
w a rtość  czynu ku ltu ra ln e g o , że 
chę tn ie  dem onstru je  sw o ją  goto
wość w  te j dziedzinie.

W  K a to w ica ch  odbyło  się u ro 
czyste pub liczne  posiedzenie 
W R K . Uroczyste b y ło  ta k  dalece, 
że m ia ło  c h a ra k te r akadem ii. W  
ty m  w y p a d k u  w y ją tk o w o  tre ś c i
w e j. P rzem ów ien ia  M in is tra  K u l
tu ry  i  S z tuk i, S tefana D yb ow sk ie 
go, przewodniczącego W R K , d r 
Lu tm ana , w icew o je w od y  p u łk . 
Z ię tka , lite ra tó w  czeskich —  od
w ró c iły  nieco uw agę od d w u  c ie 
ka w ych  re fe ra tó w . D r  K az im ie rz  
P op io łek scha rak te ryzow a ł etapy 
odrodzenia narodowego na Ś lą 
sku (od okreś len ia  języka  p o lsk ie 
go, ja k o  ojczystego, aż po w a lkę  
zbro jną), k ła d ą c  akcen t na  cha
ra k te r  soc ja ln o -k lasow y  tego p ro 
cesu. S ugerow a ł m ianow ic ie , że 
są m om en ty  w  os ta tn ie j h is to r ii 
Ś ląska, w  k tó ry c h  sek to ry  społe. 
czne b y ły  s iln ie jsze  (lu b  p ie rw 
sze) od narodow ych . W ilh e lm  
Szewczyk w y w ió d ł tezę, że je ś li 
do tąd czyn n ika m i łączącym i spo
łeczność śląską w  jedność b y ły  
uc isk  n iem ie ck i, p raca i  język, to 
obecnie fu n k c ję  tę  p rze jm ie  je 
den -czynnik, m ia n o w ic ie  k u ltu ra . 
(N ie p recyzow a ł n ies te ty , ja k ie  to 
fo rm y  życ ia  k u ltu ra ln e g o  i  ja k  
organ izow ane mogą te j fu n k c ji 
dokonać).

W  te n  sposób W ojew ódzka R a
da K u ltu r y  p u b liczn ym  zeb ra
n iem  da ła w y ra z  p rzekonan iu , że 
kończy się jeden  etap h is to r ii z ja 
w is k  a rtys tycznych , n a u k o w y c h , 
ośw ia tow ych, że zakończono też 
pew ien  sezon dz ia ła lnośc i o rga-

zacy jne j. Ten m ia ł przede w szys t
k im  ch a ra k te r s tud ium , oraz dał 
szereg p ró b  na okreś lonych  w y 
c inkach : akc ja  s typend ia lna, o r 
ganizacja  R ady Ś w ie tlico w e j, o r 
ganizacja  sieci te renow e j na p rz y 
k ład .

Rewelacją były nagrody. T ak ie 
go doboru laureatów nie w idzie
liśmy jeszcze w  Polsce. Poszedł 
po l i n i i  t ra d y c j i ś ląskich. T u ta j 
od la t  ju ż  ta k  się działo, że n a j
w iększe osiągnięcia, n a jo f ia rn ie j
sze czyny m ia ły  au to ra  an on im o
wego —  duży zespół skrom nych  
p ra cow n ikó w . K tó ż  z liczy  te set. 
k i  nauczyc ie li i  księży, k o w a li i  
tkaczy , jc tó rzy  sk ła da ją  w ie lk ie  
k o n s tru k c je  na rodow e  i  p o lity 
czne z codziennego swego tru d u .

■ Ż y w o ty  Ś lązaków  w spom nien ia  
godnych są napraw dę liczne  (d la 
tego d ru g ie  w yd a n ie  k s ią ż k i K u .  
de row e j n ie  po w in no  leżeć w  rę 
kopisie , ale pomnożone dz ies ią t
k ie m  in n y c h  jego ręko p iśm ien 
nych  p ra c  — owoc osta tn ich  la t  
życia ju ż  w  S ta rym  B ie ru n iu  — 
u ch ron ić  od zapom nien ia lu d z i na 
p raw dę  w ażnych ): W y b ija ją  się 
spośród n ich  je d n o s tk i — nie  
śm ia łym i koncepc jam i, n ie  e fe k 
to w n y m i w ys tą p ie n ia m i, a le  po 
p ro s tu  sum ą pracy. P o m ija ją  m i l 
czeniem, bo tu  ta k i zw ycza j, że ta 
praca z w y k le  ró w n a ła  się postę
pow a n iu  sądowem u, w  każdym  
raz ie  s ta łe j opiece p o lic y jn e j n ie 
m ieck ie j. W  w o jew ództw ach  cen
tra ln y c h  in n y , ba rdz ie j pa te tycz
n y  da je m y d źw ięk  s łow u  w ię z ie 
n ie  —  tu  K o n s ta n ty  P rus  w  sw o
im  życ io rys ie  pisze, że ra z  ty lk o  
w y jeżdża ł w  czasie w o jn y  z M i
ko ło w a  i  to  p rzym usow o, do 
O św ięcim ia . P ru s  to  k ilkana śc ie  
la t  d z ien n ika rs tw a  śląskiego, je 
dnocześnie p isa rz  i  w ydaw ca. P o
stać F ranciszka P op io łka  je s t do
brze i  z dz ia ła lnośc i i  osobiście 
znana —  p ie rw szy  to  h is to ry k  na 
Ś ląsku, o p e ru jący  narzędziem  
p ra w d z iw ie  na uko w ym , ogrom ny 
dorobek ks iążek i  a r ty k u łó w . Ci 
dw a j znan i b y li,  zapam ię tan i —  
choćby z ra c j i  podpisów , d ru k ie m  
przekazyw anych . Jan  F o jc ik  to 
na jlepszy może p rz y k ła d  ś ląsk ie
go anon im ow ego dzia łacza: 40 la t 
p racy  w  chó rach  ochotniczych, 
W ie lk i dorobek pow o jenny, bo 300 
Chórów i  16.000 zorgan izow anych 
ludz i.

k N lA  12 m a ja  nas tąp iło  w  
fW arszaw ie  o tw a rc ie  w y s ta 
w y  p rzem ys łu  Z iem  O dzy

skanych. W ystaw a m a trw a ć  do 
22 czerwca, a m ó w ią  o je j  p rze 
d łużen iu , w s k u te k  og rom nej f r e k 
w e n c ji, ja k ą  się cieszy.

A  J IE  m a w  ty m  n ic  dziwnego, 
że w ys ta w a  ta  cieszy się taką  

1 1 w łaśn ie  fre k w e n c ją . Jesteś
m y  zm ord ow a n i w o jną , zniszcze
n i  ogniem  z n ieba i  z z iem i, p rze 
orana je s t P o lska od wschodu do 
zachodu i  od pó łnocy do po łudn ia . 
Czy będzie to  O lsztyn , Gdańsk, 
W arszawa, Poznań, Szczecin czy 
W roc ła w  —  wszędzie oko podróż  
n ik a  w id z i przede w szys tk im  n ie  
kończące się pasmo ru in . R u iny  
te oznaczają n ie  ty lk o  pozbaw ie
n ie  m ieszkańców  naszego k ra ju  
pew ne j ilo śc i m ieszkań, n ie  ty lk o  
pozbaw ienie nas pe w n e j ilo śc i fa 
b ry k  —  ale przede w szys tk im  ob
n iżkę  bardzo g w a łto w ną  ca łe j n a 
szej stopy c y w iliz a c y jn e j. N ie  
ty lk o  n ie  m am y w  czym , ate czę
sto i  n ie  m am y ja k  m ieszkać. N ie  
ty lk o  w  je d n ym  m ieszkan iu  gn ież
dżą się trz y  rod z in y , ale m ieszka
n ie  to n ie  m a centra lnego ogrze
w an ia , ale w  z im ie  n ie  m a tu  w ę 
gla, ale b ra k  je s t m usz li w  ła z ien 
ce, czy odpow iedn io  h ig ienicznego  
ustępu, a w  w sze lk ich  środkach  
k o m u n ik a c ji je s t n ie w ia ryo g d n y  
t ło k , dgyż i  tych  je s t za m ało. R o l
n ik o m  b ra k  sztucznych nawozów, 
a w ieś czeka na z e le k try fik o w a n ia , 
gdyż o kabe l je s t trudn o .

\ \ T /  ty m  stan ie  rzeczy każdy z 
\ X / n a s  c ie rp i n ieustann ie  na 

w p ro s t zw ierzęcą, cho rob 
liw ą , n ieustanną  i  na m ię tn ą  tęs
kno tę  za w ygodą i  luksusem . K to  
w ie  zresztą  —  by  po zw o lić  sobie 
na m arg inesow ą uw agę  —  czy 
w łaśn ie  w  te j,  ta k  bardzo lu d z 
k ie j,  z rozu m ia łe j i  w  zasadzie 
słusznej —  tęsknocie n ie  tk w i po 
tężny m o to r zna kom ite j w iększo
ści nadużyć, d e fra u d a c ji i  k ra 
dzieży.

I~ \O Z P A T R U J Ą C  i  rozża la jąc  
r r s w ą  biedę każdy z nas spo- 

Ł O g lą d a  zaraz na zachód, osu
w a  sw ó j w z ro k  nieco na po łudn ie  
i  tęskn ie  w zdycha nad obu  Ś lą 
skam i, gdzie w  m n ie m a n iu  p rze 
ciętnego m ieszkańca ś rodkow e j 
P o lsk i zn a jd u je  się ow o s ied lisko  
cudu, skąd w y jd z ie  z czasem  —  
(każdy ten  te rm in  przyśpiesza!) 
ow a w ym arzona  cyw iliza c ja . Ś ląsk  
jes t z iem ią  ju ż  n ie  odzyskaną, 
lecz w ręcz obiecaną, k tó ra  da

¿W ystawa

dnia
codziennego 
Ziem Zachodnich

życie. Potężne i  zdrow e nadzie je , 
one są w łaśn ie  p rzyczyną  f r e k 
w e n c ji na w ys taw ie . K ażdy z nas 
chce zobaczyć, co też będzie m ia ł 
w  przyszłości.

U K 2
S T A W A  —  no ta  bene 

urządzona pod względem  
artys tycznym , estetycznym , 

g ra ficznym  —  n ie  ty lk o  bez za
rzu tu , ale w ręcz znakom ic ie  —  
ja k  każda w ys ta w a  tego ty p u  
prze ładow ana je s t oczyw iście cy 
f ra m i i  w yk re sa m i, ale ró w n o 
cześnie zdo ła ła  ona pokazać sza
rem u  p rzechodn iow i to, czego tu  
szuka ł: odpow iedz i na  dręczące 
py ta n ie , czy P olska rzeczyw iście  
p ro d u k u je  to  w szystko, co m n ie  
będzie potrzebne bym  m óg ł sobie 
życie urządz ić  p rzy jem n ie?

OC Z Y W IŚ C IE  na p ie rw szym  
p la n ie  w y s ta w y  są n iez liczo 
ne ilo śc i w yk re sów , m ap, fo 

to g ra f ii i  g ra ficznych  skró tów . 
T ak  je s t n ies te ty  zawsze tam , 
gdzie n ie  m ożna pokazać naocz
n ie  w szystkiego, odważyć i  n ie 
ustann ie  sprawdzać  —  to  jes t 
zawsze na w szys tk ich  w ystaw ach . 
W ysta w y  w ym a ga ją  od og ląda ją 
cego pewnego m in im u m  dobre j 
w ia ry . Z iem ie  Odzyskane są dziś 
ty m  może je d y n y m  problem em ,

__ _________  ̂ k tó ry  rzeczyw iście  łączy w szyst-
nam  nareszcie no rm a lne , lu d z k ie J k ic h  P o laków  a m im o  to

Tegoroczne nagrody W R K  to 
pokaz tradycyjnej śląskiej demo
krac ji —  zwyczaju krainy, której 
zawsze obce były patetyczne po
stacie, koturnow i wodzowie i g i
gantyczne poświęcenia jednostek, 
które spalałyby się za bierne 
masy. Po l in i i  te n den c ji dem okra 
tycznych poszła druga im preza 
n iedzie lna — zorgan izow ana przez 
W R K  dużym  nak ładem  p racy  i 
starań, w ys taw a  sam orodnej sztu
k i  p las tyczne j. Już w  czasie g ro 
m adzenia e łksponatów słyszało 
się głosy k ry tyczn e : że szerzy siię 
w  te n  sposób dy le tan tyzm , pop ie 
ra  n ib y  —  sztukę, paczy sm ak i 
po jęc ia  a rtys tyczne  w y s ta w ia 
n iem  k iczów . Taik oczyw iście  m a
w ia li  zawodowcy, k tó rz y  chc ie lib y  
być ka p ła n a m i s z tu k i he rm e tycz
ne j, (uw zg lędn ić przecież na leży, 
że w ła ś c iw ie  dop iero  po w o jn ie  
z ro b iliś m y  w yna lazek, że g im n a 
z ja  d la  dorosłych to  n ie  g im na 
z ja  d la  zapóźnionych w  nauce). 
W spom n ijm y, że począ tku jący 
li te ra t  zawsze t r a f i  do jak iegoś 
z licznych  czasopism, że dobrze 
zapow iada jący się głos może być 
w yp rób ow a ny  w  liczn ych  szko
łach m uzycznych —  od powszech
ne j do wyższej. P lastyczny ta le n t 
ta k ic h  m ożliw ośc i n ie  m a, trzeba  
go ło w ić  w ys ta w a m i tego rodza
ju . Poza ty m  w y s ta w a  dała 
spraw dzian  poziom u i  m oż liw ośc i 
w o jew ództw a. Nadesłano ponad 
800 obrazów. Z  tych  k o m is ja  od .

rz u c iła  w szystk ie , k tó re  b y ły  albo 
ty lk o  kop ia m i, a lbo m ia ły  cechy 
rę k i zawodowca, b y ły  re z u lta 
tem  procesu kszta łcen ia  w  szko
le  p lastyczne j. Pozostaw iono za
le dw ie  250 obrazów  70 m a la rz y - 
am atorów . To s tud ium  poznaw 
cze i  w stępne da ło  stw ierdzenie , 
że n ie  je s t ze sztuką p lastyczną 
na Ś ląsku ta k  źle, ja k  to  się dotąd 
p isa ło  i  m ów iło . P ry m ity w u  o 
cha rakte rze  lu d o w y m  n ie  z n a j
dz iem y na w ys taw ie  w ie le  —  ta  
g rupa  jest na jsłabsza (czy m ogło 
być inacze j p rzy  ta k im  skup ie 
n iu  ludnośc i i  mliast?). G rupa  
m łodych  ta le n tó w  (W R K  p ro w a 
dzi szczegółową ka rto te k ę  z p e r
sonaliam i) n ie  je s t skąpa —  w y 
magać będzie op iek i. T rzeci dzia ł, 
to obrazy przezen tu jące n a iw n y  
rea lizm  w  od tw o rze n iu  swojego 
m ie jsca pracy, k ra jo b ra zu , k o p ii 
z innych  obrazów . N a jliczn ie jsza  
są n a tu ra ln ie  prace in te lig e n tó w  
w  średn im  w ie ku , k tó rz y  n ie  
k s z ta łc ili w  sw oim  czasie an i .rę
k i  an i oka, a dziś m a la rs tw o  jest 
d la  n ich  roz ryw ką , czasem w ca le  
cenną. —  W  każdym  raz ie  można 
m ów ić  o w ie lk im  sukcesie w y 
s taw y: n ie  artystycznym -, ale ba 
dawczym .

Grzesznym  b y ło b y  n ied ba ls t
wem , jeś libyśm y p o m in ę li m i l 
czeniem —  co jes t zw ycza jem  na 
k a to w ic k im  ry n k u  — w ys tęp y  na
grodzonych w  e lim in a c ji ogólno, 
po lsk ie j zespołów

w  czasie d w u k ro tn e j w iz y ty  na 
w ys ta w ie  zdarzało m i się s ły 
szeć głosy w ą tp liw o śc i, czy aby  
te w szys tk ie  w yk re s y  to  n ie  
je s t jedna  w ie lk a  „ l ip a “ . Ludz ie  
n ie  zna ją  zasadniczo w a rto śc i i  
w y m o w y  c y fr . B a! p ra cow n icy  
je d n e j b ranży n ie w ie lk ie  często 
m ają  po jęcie  o cy fra ch  i  liczbach  
w łaśc iw ych  in n y m  zaw odom  i  in 
nym  p ro du kc jom . Co innego zna
czą to n n y  w ęgla , to n n y  ru d y  czy 
ton ny  ch e m ik a lii,  p a p ie ru  czy 
ilość w yd an ych  książek. D latego  
też same c y fry  lu dz io m  n ie  w ie le  
m ów ią  i  m a ło  do n ic h  p rze m aw ia 
ją . A  przec iw n ie , budzą często, po 
dośw iadczeniach z w sze lk iego ro 
dza ju  „p ropagandam i“  w o jn y  
os ta tn ie j z rozu m ia ły  lę k  przed  
oszustwem . L iczba , by być w ia 
rygodną, m us i być osadzona na  
ja k im ś  tle . O tóż w y d a je  m i się, 
że ta k im  tłe m  d la  osiągnięć p rze 
m ys łu  na Z iem iach  O dzyskanych  
pow inno  być stałe jego k o n fro n 
tow an ie  z os iągn ięc iam i p rze m y
s łu  po lskiego i  n iem ieckiego (na 
ty m  te rn ie ) p rzed  w o jną , w  je d 
nym  ro ku , n a p rzyk ła d  1936 czy 
1937. W tedy dopiero zw iedza jący  
u zm ys łow i sobie dok ładn ie  zakres  
odbudow y naszego p rzem ysłu , 
w k ła d  jego w  życie po lsk ie , zysk  
os iągn ię ty  przez przy łączen ie  tych  
ziem , a może naw e t coś w ięce j

S praw a posiada duży ro z m ia r — 
postaw m y w ię c  ty lk o  k i lk a  p y 
tań. W iadom o, że każdy w iększy  
zakład pracy, szkoła, gm ina  po
siada dom. k u l tu r y  lu b  św ie tlicę . 
W iadom o też, że praca w  św ie t
licach  ob e jm u je  na  p raw dę  n a j
szersze k rę g i społeczeństwa, tego 
w łaśn ie , d la  k tó rego  niedostępne 
są z ra c j i kosztów  i  odległości 
opera, f ilh a rm o n ia , te a tr. Ś w ie t li
ce rozporządzają og rom n ym i (w  
sum ie) funduszam i. — Radę, m a
te r ia ły , opiekę, cenzurę m ora lną  
i  a rtys tyczną  spraw ow a ły  nad 
n im i dotąd u rzędy in fo rm a c ji i 
propagandy. K to  dz is ia j odpow ia 
da lu b  czuje odpow iedzia lność za 
celowość i  jakość robo ty  ś w ie t li
cowej?

J a k  O kręgow a K o m is ja  Z w ią z 
k ó w  Z aw odow ych  u łoży ła  stosu
nek zw. zaw odow ych p las tyków , 
lite ra tó w , m uzyków  do robo ty  
św ie tlico w e j?  N ie  są bow iem  zna
ne fo rm y  s ta łe j w spó łp racy a r ty 
s tów  z dom am i k u ltu ry ,  n ie  jest 
to  z ja w isko  powszechne i obow ią 
zujące.

Dlaczego prasa codzienna, z w ła . 
szcza robotn icza, n ie  troszczy się 
o osiągnięcia i  poziom  pracy 
św ie tlico w e j, um ieszcza o n ie j 
con a jm n ie j n o ta tk i in fo rm a c y j
ne? N ie  czyta liśm y an i jedne j no 
ta tk i recenzy jne j z w ystępów  
n iedzie lnych . M ożna jeszcze pytać 
w ie le  in s ty tu c ji i  o w ie le  spraw,św ie tlicow ych .
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niebieskie (grupa I  i  I I  D V L) 
legitym acje, to nie można im  już  
nic zarzucić. W iele osób, które  
nie zostały jako Polacy przyjęto  
do DVL, wyw odziło z te j odmo
w y prawo swobodneog używania 
polskiego języka“ .

Podobnie s tw ie rdza ło  inne spra
wozdanie, że Górnoślązacy,

„...skoro m ają już w  ręce za
świadczenie przyjęcia do DYL, 
nie myślą wcale o tym , aby mó
w ić po niemiecku, podczas gdy 
ro b ili to przed tym , gdy nie by li 
jeszcze p rzy jęc i!“

N a ca łym  te ren ie  G órnego Ś lą
ska zaznaczył się w idoczny  w zros t 
publicznego używ an ia  polskiego 
języka. P o lska pow raca  na u lice  
m ias t ś ląsk ich  i  w s i, słyszy się ją  
coraz częściej w  pociągach, tra m 
w a jach , autobusach.

„Również w  fabrykach zwiększa 
się używanie języka polskiego i 
to nie ty lko  w  rozmowach m ię
dzy robotnikam i, ale także w  sto
sunkach służbowych. Tak np. w  
pewnej fabryce w  powiecie 
pszczyńskim (przedsiębiorstwo 
zbrojeniowe) znosi się milcząco 
używanie polskiego języka. Do
szło już  tak daleko, że, nawet 
n ie liczn i zatrudnieni w  fabryce  
n iew ą tp liw i N iemcy „d la  świę
tego spokoju“  używają w  rozmo
wach z po lsk im i (polnisch ge
sinnt) robotn ikam i polskiego ję 
zyka, ponieważ nie jednokrotn ie  
w  razie używania niemieckiego 
języka byw a li przez robotników  
wyzyw ani albo wyśm iewani w 
polskim  języku“ .

Z P ie k a r znów  donoszą o ta k  
powszechnym  używ an iu  po lsk ie j 
m ow y, że

„...obcy, którzy tę miejscowość 
zwiedzali, odnieśli wrażenie, że 
znajdują się w  GG. Używanie 
języka polskiego urosło w  te j 
miejscowości do takich rozm ia
rów, że ten, kto używa niem iec
k ie j mowy, wpada wprost w 
oczy“ .

Przekonanie polskiej ludności, 
że z chwilą załatw ienia sprawy 
wpisu na D V L  nie ma już po
trzeby grać dalej komedii w  za
kresie używ ania języka, to jedna 
przyczyna, k tó re j niemieckie  
sprawozdania przypisują wzrost 
stosowania polskiego języka. Nie 
b y ła  to  je d n a k  je dyn a  przyczyna.

Znaczny wzrost użycia języka  
polskiego przypada na okres n ie
powodzeń wojennych Niemiec na 
wschodzie: druga  z im a na fronc ie , 
n iep rzerw ane a ta k i sow ieckie, ich 
sukcesy. Zbieżność ta  n ie  jes t 
b y n a jm n ie j p rzypadkow ą . M ię 
dzy obu  ty m i fa k ta m i, a w ięc  
n iepow odzen iam i n ie m ie c k im i i  
w zrostem  używ an ia  m o w y  p o l
sk ie j na G ó rnym  Ś ląsku is tn ie je  
p rzyczyn ow y  zw iązek. S tw ierdza, 
to  jeszcze racze j na  m argnesie, 
ale n ie  m n ie  w yra źn ie , cy tow ane 
tu  sprawozdan ie z g ru d n ia  1942:

„W  powiecie rybn ick im  (80 proc. 
należy do I I I  grupy D VL) zauwa
ża się znaczny wzrost używania 
polskiego języka u  w ars tw y  po

średniej, przy ję te j do I I I  grupy 
D Y L. Według op in ii niem ieckich  
kół należy ten wzrost używania  
polskiego języka przypisać wzmo
żonej po lsk ie j propagandzie, k tó 
ra w  coraz w iększej mierze pa
da u  górnośląskiej ludności na 
podatny grunt. Stwierdzono na
wet, że udzie liło  się to również 
kołom, które w ostateczności 
m ogłyby uchodzić za niemieckie. 
Często podawano jako przyczynę 
wzrostu polskiego języka k ry 
tyczną dla Niemiec Zdaniem po l
skim  sytuację wojenną“ .

Na te ren ie  Ś ląska C ieszyńskie
go, w  zag łęb iu  k a rw iń s k im , zano
tow ano zaś ta ką  op in ię  po lsk ie j 
ludnośc i:

„Należałoby sobie uświadomić, 
że nie będzie trw a ło  już długo, 
a używanie języka niemieckiego 
zupełnie w te j oko licy zaniknie. 
Wojna już  się niedługo skończy, 
a potem będzie w te j oko licy i  
tak znowu panował ty lko  język  
po lski“ .

S L Ą S K
Z w iązek  używ an ia  po lsk iego ję 

zyka  z sy tuac ją  w o jen ną  u ja w n ia  
s ię  w k ró tc e  w  sposób jeszcze w y 
raz is tszy. Ciosy, ja k ie  od początku 
ro k u  1943 zaczęły spadać na 
N iem ców , a w ięc  n a jp ie rw  k lę 
ska s ta ling radzka , po tem  in w a 
z ja  sycy lijska , p rz e w ró t w e W ło 
szech, to w szystko  zna lazło  n a 
tych m ia s t odbic ie  w e wzroście 
używ an ia  po lsk ie j m ow y.

O to ja k  sy tuac ję  na p rzestrzen i 
k i lk u  m iesięcy ro k u  1943 cha rak 
te ry z u ją  p o lic y jn e  spraw ozdan ia :

„O d ludności n iem ieckie j docho
dzą ciągle skargi, że w  ostatnich 

(czasach przyb iera coraz bardziej 
na sile używanie języka polskie
go. Przede wszystkim  odnosi się 
to do przynależnych do grupy I I I  
D V L, którzy zasadniczo mówią  
po polsku. Również żołnierze nie 
obawiają się m ówić po polsku“ , 
(m aj 1943).

Z ryb n ick ie g o  donoszą w  lip c u  
1943, że na sku te k  n iepom yś lnych  
d la  N iem ców  w ydarzeń  w o je n 
n ych  (ciągłe bom bardow an ie  przez 
sam o lo ty  anglosaskie, in w a z ja  S y
c y li i,  usunięcie  z  rządu M usso li- 
niego) m ożna b y ło  zauważyć: 

„...ogromną aktywność Polaków  
i  sprzyja jącej polskości w arstw y  
pośredniej, któ ra  w  tutejszym  
powiecie wynosi około 83 proc. 
ludności. W ogromnej mierze te 
w ypadki odbiły się na używaniu  
polskiego języka. I  tak w yn ika  
praw ie ze wszystkich sprawoz
dań, że język po lski w z ią ł wprost 
górę, nie ty lko  wśród m iejsc 
owej ludności, ale niestety i  u 

żo łn ie rzy W ehrm achtu".
A  w  następnym  m iesiącu z tego 

samego po w ia tu :
„W  stosunku do poprzedniego 
miesiąca nastąpił bardzo duży 
wzrost używania języka polskie

go, co jest następstwem obecnej 
sytuacji zwłaszcza oddania Sy
c y lii i  ustąpienia Mussoliniego. 
Niemcy uskarżają się coraz czę
ściej, że na swe niem ieckie odez
wanie się o trzym ują odpowiedzi 
w polskim  języku“ .

W  ty m  sam ym  m iesiącu po w ia t 
pszczyński m e ldow a ł:

„M ó w i się praw ie wyłącznie po 
polsku, a niem ieckie pozdrowie
nie jest jeszcze ty lko  używane 
w lokalach urzędowych".

Rów nież z centra lnego okręgu 
przem ysłowego, donoszono w  s ie r
p n iu  1943:

„W  licznych sprawozdaniach o na
strojach wskazywano ciągle na 
stale rosnące używanie języka 
polskiego i  zachowanie się ele
mentów polskich i  w arstw y po
średniej. Polskie elementy (także 
warstwa pośrednia I I I  i  IV  gru
py D V L) występują w ostatnich 
czasach — ja k  to stw ierdzają  
jednomyślnie praw ie wszystkie 
m eldunki — z taką bezczelnością, 
k tó re j chyba nie można by prze
wyższyć. Zwłaszcza używanie ję 
zyka polskiego przybrało takie 

rozm iary, że określić je  można t y l
ko jako „ka tas tro fa lne ". W skle
pach i  na ulicach m ów i się p ra
w ie wyłącznie po polsku. Np. w  
M ysłowicach na targu m ów i się 
z zupełną oczywistością po po l
sku i  n ik t przeciw tem u nie w y 
stępuje“ .

P odobny stan m e ldu je  spraw oz- 
zdanie by tom sk ie  (s ie rp ień 1943): 

„Używanie polskiego języka  
przybiera coraz bardziej na sile, 
bez ja k ie jko lw ie k  reakc ji ze 
strony Niemców lub w łaściwych 
władz".

I  jeszcze jedno sprawozdanie, 
z okresu późniejszego, z ro ku  
1944 (m aj):

„Z  okolic rolniczych donoszą, że 
teraz praw ie że wyłącznie prze
waża język po lski“ .

R a po rty  n iem ieck ie  n o tu ją  ró w 
nocześnie stopniow e zan ikan ie  
n iem ieckiego pozdrow ien ia : „H e il 
H i t le r “ . Skarżą się też na  to, że 
ludność Ś ląska, w  p ie rw szym  rzę
dzie m łodzież, śpiewa pub liczn ie  
po lsk ie  pieśni.

„Można często wieczorem spoty
kać grupy młodzieży, które gło
śno śpiewają polskie pieśni i  w 
ogóle bardzo głośno rozm awiają  
z sobą po polsku."

U P R Z Y W IL E J O W A N I P O LA C Y

Powszechne zapanowanie na 
Ś ląsku po lskiego języka  b y ło  w y 
raźnym  św iadectwem , że ludność 
po lska na Ś ląsku czuła się u  sie
bie. P rzytoczyć tu  w a rto  jeszcze 
jeden w ypadek, rzuca jący  cha
rak te rys tyczn e  ś w ia tło  na p rze 
świadczenie p o lsk ie j ludności, że 
w łaśn ie  panow an ie  tu  po lskiego 
języka  uważa za rzecz zupe łn ie  
na tu ra lną . N a dw o rcu  k a to w ic k im  
pew ien podróżny n ie m ie ck i z w ró 
c ił uw agę sprzeda jącem u m u b i
le t  ka s je ro w i, aby do publiczności 
zw ra ca ł się w  n iem ie ck im  ję zy 
ku . N a to o trz y m a ł odpow iedź od 
kas jera , że ten  m usi się zw racać 
do ludnośc i w  ty m  języku , k tórego 
ta  używ a. G dy się zaś n ie m ie ck i 
pod różn ik  od da lił, ka s je r ten  ode
zw a ł się do ko leg i, siedzącego 
p rzy  sąsiednim  ok ie n ku : „T e  ger
m any s ta ją  się znow u bezczelne!“

Jak  z tego charakterystycznego 
w yp a d ku  w y n ik a , ludność po lska 
uw aża ła  za rzecz zupe łn ie  oczy
w is tą , że na Ś ląsku używ an y  m ia ł 
być je j o jczysty  język, że on tu  
m ia ł m ieć p ierw szeństw o. Odczuć 
to  przyszło  n ie je d n o k ro tn ie  N ie m 
com ś ląsk im  w  sposób bardzo
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W ystawa pokazuje w y ro b y  
przem ysłow e Z iem  O dzy
skanych, ich  m ożliw ości 
transportow e, ich  w id o k i 
eksportow e i  po trzeby im 
portow e. Od w in d  po hotele, 
od te le fonu  po zab aw k i i 
narzędzia dentystyczne b ie 
gn ie l in ia  po lskiego w y s i ł
ku , podnoszącego bogactw o

n iż  zysk  —  nieodzowność d la  na 
szej gospodarki. P onadto przez 
po rów nan ie  c y fr , k tó ry m  u fa  (do
b ry  p rze dw o je nn y  to w a r!) do
strzeże p raw dopodob ieństw o liczb  
obecnej p ro d u k c ji. I  to zarówno  
zw iedza jący P o lak  ja k  i  cudzo
ziem iec. W ystaw a o lśn iew a ilo ś 
cią i  w ie lko śc ia m i naszej p ro d u k 
c ji,  ale n ie  um ie jsca w ia  ic h  na 
n a le ży tym  tle , z rozu m ia łym  d la  
la ika . B od a j jedno  ty lk o  stoisko  
żeg lug i i  ko m u n ik a c ji, k tó re  za
stosowało m etodę porów naw czą i  
to n ie  p rzep row adz iło  je j konse
kw e n tn ie . Jest to  uw aga, k tó ra  
do tyczy n ie  ty lk o  w y s ta w y  ale 
w sze lk ich  w  ogóle w y d a w n ic tw  i  
zestaw ień o podobnym  przezna
czeniu. W raca jąc za do c y fr , to  
c y fry  podane na naszej w ys taw ie  
są p ra w d z iw e  i  zgodne z rzeczy
w istością , a rzeczyw istością  tą  jest 
nasza praca dla  Z iem  O dzyska
nych.

C I  jednak, k tó rz y  zw iedza li 
w ystaw ę w  W arszaw ie, s ta 
nowczo m n ie j się in te resow a

l i  w yk re s a m i w ęg la  p ro d u ko w a 
nego i  eksportow anego (nb z po 
danego w yk re s u  w y n ik a , iż  ca ły  
lu b  p ra w ie  ca ły  w ęg ie l w y p ro d u 
kow any na Z. O. je s t eksporto 
w any, gdyż c y fra  globalnego eks
p o rtu  rów na  się ilo śc i w ydobytego  
w ęgla  na Z. OJ), m ało in te reso 
w a ły  ich  chem ika lia , ru d a  czy 
energ ia energetyczna, p ra w ie  n ie

z a trz y m y w a li się ko ło  c iekaw ych  
lecz tru d n y c h  do sprawdzenia_ i  
w yro b ie n ia  sobie o p in ii w ykresów  
z dz iedz iny życ ia  św ietlicowego  
i  o p ie k i soc ja lne j (jest w ie lk im  
py ta n ie m  czy tego rod za ju  spra
w y  —  ja k  samo przez się zrozu
m ia łe  w  państw ie  soc ja lizu jącym  
się —  w in n y  być specja ln ie de
m onstrow ane p rzy  tego rodza ju  
okazjach?) —  przede w szystk im  
na tom iast og ląda li p rzedm io ty  ż y 
cia codziennego. T kan iny , m eble, 
zastaw y stołowe, urządzenia h i
gieniczne m ieszkań, bu ty , fu tra ,  
te c z k i__je dn ym  słow em  to  w szy
stko czego każdem u z nas tak  
bardzo dziś b ra k u je  do in d y w i
dualnego szczęścia.

Otóż trzeba  p rzyznać z uzna
niem , że w ys ta w cy  zaprezento
w a li nam  spraw ę całą od rz e te l
n e j s trony . N ie  pokazano nam  n ic  
nadzwyczajnego, a szczególnie n ie  
pokazano n ic  produkow anego  spe
c ja ln ie  na w ystaw ę. B y ły  tu  rze 
czy ładne, p ra k tyczn e  i  solidne  
obok rzeczy b rzyd k ich , ga tunków  
pod łych. To budz iło  w łasne zau
fan ie  i  to u w ie rz y te ln ia ło  c y fry  
s ta tys tycznych  w ykresów . P rze
kon a liśm y się, że w  is toc ie  Z iem ie  
Odzyskane p ro d u k u ją  to  w szys t
ko co nam  je s t i  będzie po trze b 
ne do codziennego życia. Że obok  
m ode li i  ga tunków  ła dnych  —  po
kazano nam  rzeczy w ręcz paskud
ne ( ja k  n ie k tó re  g a tu n k i m a te r ia 

łów , czy m on s tru m  i  szczyt n ie - 
praktycznośc i, ja k im  b y ł w y s ta 
w io n y  dom ek d la  k rasn o ludkó w  
z zachęcającą w yw ieszką , iż  jest 
to dom ek m ie szka ln y ) —  to z ro 
zu m ia ły  w y n ik  gospodark i pow o
je n n e j, gdzie dba się o masową 
p ro du kc ję , gdzie stan m aszyn de
cydu je  o w ie lu  sprawach, gdzie 
n ik t  jeszcze n ie  pom yśla ł o za
sięgn ięc iu  ra d y  a rtys ty -m a la rza , 
g ra fik a  czy innego doradcy z dzie
dz iny  sz tu k i stosowanej.
J ~ }R Z Y  zw isa jących  od su fitu  
I ' - *  d ług ich  sztukach pięknego  

m a te ria łu  na dam skie suknie  
czy m ęskie koszule posłyszałem  
rozm owę dwóch n iew iast:

—  . . .  ładne i  w  dobrym  ga tun
k u  —  m ó w i jedna.

—  A le  to chyba ty lk o  na eks
p o rt. W  hand lu  tego n ie  ma.

—  B iedny  je s t k ra j,  m us i eks
portow ać. N ie żal by nawet; tego 
i  było, żeby cz łow iek czuł, że ma 
coś z tego. A le  . . .

D A L E J  n ie  s łuchałem  zrozu
m iałego żalu. Też w estchną
łem  żałośnie. Ja też jeszcze 

nie czuję w  m ym  codziennym  ż y 
c iu  żadnej po p ra w y  m im o, że P o l
ska eksportu je  do p ra w ie  w szyst
k ich  k ra jó w  św ia ta  w ie le  p ię k 
nych i  cennych rzeczy ( ja k  z te j
że w y s ta w y  w y n ik a ! ) . . .  w  tym  
m om encie je dn ak  z re fle k to w a łem  
się. S praw a n ie  je s t taka  prosta. 
C zu jem y i  ja  i  ta  p a n i w  naszym  
codziennym  życ iu  s k u tk i eksportu  
i  im p o rtu  —  polepsza  się na p rzy - 
k ła d  transp o rt, kom u n ikac ja , 
poczta. —  N a te j sam ej choćby 
w ys taw ie  w idać, że w  istocie nasz 
przem ysł p racu je , a w ięc  jakąś  
korzyść m am y z te j pracy. T y lko , 
że P olska w  stan ie  swego pow o
jennego zniszczenia jes t beczką 
bez dna. M u s i się ona cała w y p e ł
n ić , zan im  to poczujem y. A  na to  
potrzeba czasu.

P orów nan ie  stanu z przed dwóch  
ła t  i  s tanu obecnego, uczciwe p o 
kazanie dz is ie jsze j p ro d u k c ji i  
m ożliw ośc i tych  Z iem  w  dobrym  
i  gorszym  aspekcie, ukazało sza
rem u p rzechodn iow i rze te ln y  w y 
s iłek  i  faktyczne, osiągnięcia. I  
pozw o liło  m u  w ie rzyć  na pew nych  
podstawach, że p rzem ysł ten  bę
dzie się ro z w ija ł i  p ra cow a ł n a 
dal, że nade jdz ie  chw ila , gdy becz 
ka się na p e łn i i  p rzem ysł Z iem  
O dzyskanych, i  ca ły  przem ysł p o l
ski, zacznie skutecznie in te rw e 
n iow ać w  jego życie codzienne, 
czyniąc je  bogatszym , w y g o d n ie j
szym i  k u ltu ra ln ie js z y m . A  o to  
przecież g łów n ie  i  w y łączn ie  cho
dzi. O wygodę je d n o s tk i w  je j co
dz iennym  życiu .

K az im ie rz  K oźn iew sk i.

ADAM D YTK IEW IC Z

Teka Szamotulska
Ź ród łow e op racow an ia  b ib lio 

graficzne, tudzież p rzyczyn 
k i  popu la rnonaukow e  do ty

czące W ie lkopo lsk i, w yka za ły , że 
z iem ia ta  w y d a ła  w  każde j epoce 
naszej h is to r ii i  w  każde j dzie
dz in ie  m y ś li i  czynu po lskiego 
szereg w y b itn y c h  jednostek, z 
k tó ry c h  n ie je dn a  za jm u je  w yso 
k ie  m ie jsce na aeropagu na rodo 
w ym .

N a jlepszym i w y n ik a m i może się 
W ie lkopo lska  poszczycić na  po lu  
n a u k  f  ilo lo g iczno -h is to ryczn ych ; 
n ie  m n ie j pow ażnych re zu lta tó w  
dokona li W ie lkopo la n ie  na odc in 
k u  badań przyrodn iczych . L ite -

losy R ady Ś w ie tlico w e j na  p rz y . 
ła d  —  w  każdym  raz ie  s tw ie r-  
izić trzeba, że n ie  otoczono dotąd 
lależytą op ieką na jw ażn ie jszych , 
►o powszechnych fo rm  życ ia  a r- 
ystycznego w  naszym  w o jew ód z- 
w ie. A  p ły n ą  la ta  decydujące d la  
osów sz tu k i w ś ró d  mas —  o trz y - 
nała wreszcie bow iem  szerokie, 
rw a łe , podstaw y finansow e i  p ra - 
vne. T rzeba p ilnow ać, aby n ie  
osta ła  zw ichn ię ta  w  m łodości.

Pokazy w  tea trze  zad z iw ia ły  
m owu (—  jesteśm y na Ś ląsku ) 
łracow itośc ią , św ie tnym  w y k o . 
laniiem , A le  p o m ija ją c  bardzo 
lobrze b rzm iącą o rk ie s trę  sym fo- 
riczną i  ba le t (zwłaszcza k u ja 
wiak) — tru d n o  się oprzeć w ra że , 
idu, że zlekceważono p u n k t ła t 
wy a og rom n ie  w ażny —  dobór 
■epertuaru, tekstu . C hór m ięsza- 
ly  da ł tru d n ą  i  złożoną pieśń, 
ctórą tra k to w a ć  trzeba by ło  ja ko  
oopis egzam inacyjny. O rk ies tra  
zgrzeszyła W agnerem . W idow isko  
sceniczne m ia ło  w ie le  m om entów  
n i ły c h  i  ładnych , szło św ietn ie , 
i le  ra z iło  na iw nośc ią  te ks tu  (coż 
n ia ło  znaczyć nazw isko  P rusa w  
czasach wezesinohiistory czny.ch ?
Czy n ie  na leżało w ydobyć innych  
różnic m iędzy św ia tem  germ ań
skim  a s ło w ia ńsk im  oprócz k r a j 
obrazu?). R az iła  też w  końcow ej 
części m uzyka  —  synkopy w  m u 
zyce ba le tow e j n a  P ia s tow sk im  
dworze. Czy n ie  by łab y  ba rdz ie j 
na m ie jscu  śpiew ogra ludow a

S ta lm acha „C ie szym ir“ , a może 
fra g m e n ty  z Jaroniow ego „W y 
w łaszczenia“ ?

Bo chc ie libyśm y zobaczyć albo 
sam orodny te a tr  lu do w y , a lbo 
te a tr  p ra w d z iw y . N a tom iast p re 
p a ra t m u s i być z rob io ny  spe c ja l
n ie  s tarann ie  —  ta k ie  cechy m ia ł 
ca łk iem  udany k u ja w ia k . S tzu k i 
lu do w e j n ie  w id z ie liś m y  na n ie 
dz ie lnym  pokazie —  a<na Ś ląsku 
jes t z czego czerpać. Sztukę 
„es tradow ą“  rep rezentow a ła  o r 

k ie s tra  sym foniczna. N a tom ias t o 
sztukę „ś w ie tlic o w ą “  n ik t  się n ie  
zatroszczył poważnie.

N ie  w ys ta rczy  narzekać na b ra k  
a rtys tów , tru d n e  ic h  w a ru n k i ży . 
cia, w ygórow ane am b ic je  pew 
nych k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  — 
spraw a m a aspekt ba rdzo  zasa
dn iczy i  poważny. N ie  w id z i się 
ciągle, co je s t duże a co małe. 
Otóż w iększe są od te a tró w  — 
tea trzyk i.

J u lia n  Le w a ńsk i

fioresponcfenc/a
W SPR A W IE  COCTEAU

i  „M IG A W E K  P A R Y S K IC H “  
Szanowny P anie R edaktorze,

Już d w u k ro tn ie  m ia łe m  zaszczyt 
zostać s k ry ty k o w a n y  w  przeg lądzie  
p rasy  „K u ź n ic y “ . W obu w ypad kach  
pan ph. a ta kow a ł n ie  ty lk o  m n ie , 
ale i  ró w n ie ż  p ism o, w  k tó ry m  p u b li
kow a łem  „O d rę " . N ie  m am  zam ia ru  
tu ta j b ro n ić  „O d ry “  bo sądzę, że 
uczyn ią  to  le p ie j je j  re d a k to rzy , k tó 
rz y  zapewne w iedzą co czyn ią , n ie 
m n ie j ch c ia łb ym  w  k i lk u  s łow ach 
odpow iedzieć na w ysoce niesłuszne 
a ta k i pana ph.

W  p ie rw szym  w y p a d k u  chodzi 
o m o ją  w zm ia n kę  o f i lm ie  Jeana 
Cocteau p .t. P iękna  i  Bestia . P ozw o
li łe m  sobie zd z iw ić  się z po chw a lne j 
re ce n z ji tego f i lm u  w  k ra k o w s k im  
„P rz e k ro ju “ , a także z okreś len ia  
Cocteau ja k o  czo łow e j postac i w sp ó ł
czesnej l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j. Jeś li 
w  Polsce rzeczyw iśc ie  sądzi się, że 
f i lm  ten  je s t a rcydz ie łem  i  je ś li p rz y 
puszcza się, że Cocteau je s t n a jw y -

b itn ie js z y m  pisarzem  fra n c u s k im , to 
ch c ia łb ym  zw ró c ić  uw agę na w y p o 
w ie d z i fra n c u s k ie j p rasy na ten  te 
m a t, k tó ra  zgodnie od „L e s  Le ttre s  
França ises“  aż do „N o u ve lle s  P a ro 
les F rança ises“  w yp o w ie d z ia ła  się o 
ty m  f i lm ie  ja k  na jg o rze j, uzna jąc go 
za k o m p ro m ita c ję  au to ra . N a tem at 
zaś w a rto śc i l i te ra tu ry  Cocteau to 
czy ła  się n iedaw no  na łam ach cza
sopism obszerna dysku s ja , o k tó re j 
g d yb y  pan ph . b y ł p o in fo rm o w a n y , 
n ie w ą tp liw ie  in n y  b y  o te j sp raw ie  
posiadał sąd. T o  n ie  ja  pow ta rzam  
stare sądy, a le w łaśn ie  pan ph.

D ru g i z k o le i a ta k  pana ph . na 
m o je  skrom ne  „M ig a w k i“  to  ju ż  bez 
oparc ia  o ja k iś  spe c ja lny  p u n k t za
czepienia ogólne nazw anie ich  non- 
sensow ym i i  p re te n s jo n a ln ym i. Od
pow iedz ieć  na za rzu t ten , n ies te ty , n ie  
mogę bo je s t ca łko w ic ie  bezpodstaw 
ny , pozosta je m i ty lk o  s tw ie rd z ić , że 
k ry ty k a  tego ro d za ju  je s t rzeczą n a j
ła tw ie jszą .

B ro n is ła w  K a m iń s k i

Im a g in a c y jn y  w ize ru n e k  W acła
w a z S zam otu ł (s ta lo ry t A n t. O le- 

szczyńskiego, P aryż 1827).
Ze zb io rów  W. M . R ozm arynow icza

ra tn ra  p iękna  k roczy łaby zatem  
na trzec im  m ie jscu, je ś li w eźm ie
m y  pod uwagę jakość tw ó rcó w  — 
pisarzy. P ozy tyw izu jąca  W ie lk o 
po lska za ję ła  w  dzie jach k u ltu ry  
po lsk ie j odpow iada jące je j  psy
chice s tanow isko; hum an iśc i 
w ie lkopo lscy  — ja k  s tw ie rdza ją  
P e re tia tkow icz , Sobeski i  A lfon s  
Szyperski —  z a jm o w a li ka ted ry  
na w szys tk ich  un iw e rsy te tach  
po lsk ich  i n ie k tó ry c h  zagran icz
nych.

S Z A M O T U L A N IE  N A  CZELE
Szam otuły, m iasto  leżące w  od 

leg łości trzydz ies tu  trzech km  od 
Poznania, zdoby ły  swą sławę dz ięk i 
w ie lk ie j liczb ie  s tuden tów  (prze
szło setka), k tó rzy  w  w ie k u  X V  
i  X V I  z Szam otuł u d a w a li się na 
u n iw e rsy te t Jag ie llońsk i. Ród 
Ś w idw a-S zam otu lscy dba ł o k u l 
tu rę  duchow ą swego środow iska, 
stąd w y ro b ie n ie  i  og łada studen
tów . S zam otu ły  w y d a ły  w ie lu  
do k to rów  teo log ii i  medycyiny, 
uczonych p ra w n ik ó w , astrono
m ów, m uzyków , filo zo fó w . W y 
m ieńm y n ie k tó ry c h : M ateusz 
K ryp a , w y k ła d a ł kosm ografię , 
będąc czw a rtym  z rzędu geogra
fem  na  U. J. w  K ra k o w ie . N a j
poważnie jszą osobistością w  w ie 
k u  X V I  je s t uczony p ra w n ik  
G rzegorz Snopek, docent, a na 
stępnie re k to r  k ra k o w s k ie j „ A l 
ma M a te r“ . B o ryka ją c  się w  cza
sie s tud iów  z trudn ośc iam i m a
te r ia ln y m i a pragnąc u m o ż liw ić  
s tud ia  sw o im  z iom kom  —  uczony 
ten  pos tanow ił d la  n ic h  u fu ndo 
w ać s typend ium  (1534). A . B a 
rycz, w  sw e j h is to r ii U n iw . Ja 
g ie ł!. w  epoce hum an izm u (K ra 
ków  (1935) pisze: „F u n d a c ja  ta 
w ażna jes t w  dzie jach u n iw e rsy 
te tu  przez to, iż zapoczątkowała 
szereg lo ka ln ych  fu n d a c ji s ty 
pend ia lnych  d la  m łodzieży po
szczególnych m ia s t i  o ko lic  P o l
ski, ja k ie  dochodzą do s k u tk u  
w  c iągu tego w ie k u , a jeszcze 
w ię ce j w  ciągu X V I I  w ., tak , że 
z czasem n ie  będzie w iększego 
środow iska reg ionalnego, k tó re  
by n ie  posiadało w łasnego fu n d u .

szu stypendia lnego“ . Tą pierwszą 
w  Polsce fun dac ją  s typend ia lną  
p o d trzym yw a ł d r. G rzegorz Sno- 
peń do końca X V I  w . liczne  g ro
no s tudentów , S zam otu ł an, w  
K ra k o w ie . D o rzędu w y b itn y c h  
postaci na leży rów n ież  Jan Pa- 
te rek, kaznodzie ja  pro fesor U n iw . 
Jag ie ll. (1506). H e n ry k  B arycz  i 
R. P iła t  w y m ie n ia ją  go ja k o  „p ia -  
s tuna ję zyka  po lsk iego“ . N a j
w iększą je d n a k  po sobie sławę 
zos ta w ił W acław  z Szam otuł, 
s ły n n y  m uzyk , k tó rego  kom pozy
c je  d ru kow ano  i  śpiewano daleko 
poza g ran icam i k ra ju .

W A C Ł A W  W  Ś W IA T O W E J M U 
ZY C E  K O Ś C IE LN E J

W acław  z S zam otu ł u ro d z ił się 
oko ło  1529 r. D o k ład n ie jsze j da ty 
n ie  uda ło  się dotąd odszukać. W  
1547 r .  je s t n a dw ornym  kom po
zy to rem  k ró la  Z ygm un ta  A u g u 
sta. N a czoło tw órczości W acła 
w a w y b ija ją  się jego m ote ty, 
psa lm y i  lam en tac je . U tw o ry  te 
s ta w ia ją  go nada l w  rzędzie  n a j
w iększych m uzykó w  św iata.
Czterogłosow y m o te t „ I n  Te D o- 
m ine  spe rav i“  uchodzi za n a j
w span ia lszy u tw ó r m uzyczny 
„po lsk iego  P a le s tr in y “ . Kolędę 
W acław a „D ies  est ia e tit ia e “  śp ię . 
w a ła  ponoć ca ła  E uropa zacho
d n ia  w  X V I  w . K om pozycję  
W acław a „A l le lu ja “  na sześć g ło . 
sów m ieszanych, w ydaną oko ło 
1553 w  k ra k o w s k ie j o fic y n ie  A n - 
drysew icza, u w a ża li m uzycy  po l
scy za zag in ioną. O dnaleziono ją  
n iedaw no w  A n g li i (1946). P ie rw 
szą m onogra fię  o W ac ław ie  skre 
ś l i ł  Szymon S ta ro w o lsk i w  „H e -

w ycze rpu jący  w ize ru n e k  n a jw ię k . 
szego p rz y ro d n ik a  X V I I  w .

W  S zam otułach u ro d z ił się p i
sarz i  żo łn ie rz  E dm und C a llie r 
(1832— 1893). C zyny i  żyw o t C a l- 
lie ra  św iadczą o n iepospo litośc i 
ca łe j jego n a tu ry . N a jp ie rw  w s tą 
p i ł  do L e g ii C udzoziem skie j, 
s tam tąd  — na f ro n t  w o jn y  K ry m .

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooot

w oczach Gestapo
n iep rzy jem n y . A  w ięc  donoszono 
np  z p o w ia tu  rybn ick iego , że 

„...ludność polskiego nastawienia, 
zwłaszcza pracownicy sklepowi, 
ty lko  tym  jeszcze sprzedają to 
w ar którzy posługują się polskim  
językiem “ .

Podobnie donosi to  sprawozda
n ie  o ludnośc i w ieśniacze j zw łasz
cza z o ko lic  Raciborza,

„...k tó ra  m ów i ty lko  po polsku 
i  przy sprzedawaniu ja rzyn  ob
sługuje ty lko  osoby mówiące po 
polsku“ ,

a N iem ców  zbyw a, że to w a ru  nie 
ma. N a podobne u p rz y w ile jo w a 
nie  po lsk ie j ludnośc i skarżono się 
rów n ie ż  odnośnie zaopa tryw an ia  
się w  z ie m n ia k i zwłaszcza u  ro l
n ik ó w  na w si. W  p e w n ym  ta r ta k u  
w  R y b n ik u  n ie  sprzedano dw um  
N iem kom  d rzew a w y m a w ia ją c  się 
jego b ra k ie m , a za c h w ilę  zna le
ziono je  d la  Polaka.

S ytuac ja  ta ka  zm uszała często 
N iem ców  do tego, że p o lsk ich  ro 
b o tn ik ó w  u ż y w a li np. n iem ieccy 
p racow n icy  do tego, aby^ im  na 
w s i z a k u p y w a li żywność, gdyż 
sam i niczego b y  n ie  do s ta li (p rzy 
pom ina się tu  ja k  żywo sytuac ja  
na te ren ie  GG).

N a w e t w  b iu rze  gm inn ym  w  
je dn e j z m ie jscow ości s tw ie rdzo 
no, że za ła tw io no  ta m  w  Pie r~ 
w szym  rzędzie lu d z i m ów iących 
po po lsku . Podobna sytuac ja  pa 
now a ła  w  tra m w a ja ch , gdz ie-m o
to rn iczow ie  i  k o n d u k to rk i n ie  
ty lk o  ro z m a w ia li z sobą po p o l
sku, ale w yra źn ie  w iększą uczyn 
ność okazu ją  m ów iącym  po p o l
sku, podczas gdy wobec n iem iec
k ic h  pasażerów zachow u ją  się 
niegrzecznie.

N ie  le p ie j dzia ło  się i  w  poc ią
gach:

„Zwłaszcza mnożą się skargi na 
bezczelne zachowanie się Pola

ków w  publicznych ośrodkach 
kom unikacyjnych, szczególnie w 
pociągach Rzeszy. Polski perso
nel nie m yśli wcale iść na rękę 
niem ieckie j publiczności. Wprost 
przeciwnie, w  sposób prowoka
cy jny bierze stronę polskich pa
sażerów“ .

W szystk ie  te i  podobne fa k ty , 
no tow ane z og rom nym  oburze
n iem  przez p o lic y jn y c h  donosi
c ie li, b y ły  dosadnym  w yrazem  
ta k  niechętnego ustosunkow ania  
się po lsk ie j ludnośc i na  Ś ląsku 
wobec N iem ców  ja k  i  dowodem  
dużej so lida rności na rodow e j m ię 
dzy P o lakam i, k tó ra  spraw ia ła , że 
pod nie  je d n ym  wzg lędem  lu d 
ność po lska b y ła  u p rz y w ile jo w a 
na w  stosunku do „zw yc ięsk ich “ 
okupantów .

N IE M IE C K IE  REPRESJE

N iem cy u s iło w a li przez pew ien 
czas opanować ten  n ies łychany —  
ich  zdaniem  —  p o w ró t śląskie j 
ludnośc i do pos ług iw an ia  się p o l
sk im  .język iem . P o ja w iły  się w  
te j sp raw ie  zarządzenia, na k ła d a 
no na m ów iących  po po lsku  róż
ne k a ry . S praw ozdan ia p o lic y jn e  
poda ją  d la  pew nych  m ie jscow ości 
odnośne dane cy fro w e  na  dowód, 
ja k  się og rom n ie  to „przestęp
stw o“  rozpow szechn iło . C zytam y 
w ięc  np., że w  pow iecie  b y to m 
sk im  w  k i lk u  dn iach  zebrano w  
fo rm ie  k a ry  p ien iężne j za używ a
nie  po lsk iego języka  przez p rz y 
należnych do D V L  600 R M . Gdzie 
indz ie j znów  czytam y, że w  R u - 
d y łto w a ch  w  pow iecie  ry b n ic k im  
zrob iono z tego samego pow odu 
doniesienia p rzec iw ko  stu  oso
bom. K a ry  te n ie  odnosiły  je d 
nak sku tku . C zytam  na w e t w  je d 
nym  spraw ozdan iu  ,że n ie k tó rzy  
ludzie  p rzechow u ją  sobie s ta ran 

nie  p o k w ito w a n ia  zapłacenia
m anda tów  k a rn y c h  za używ an ie  
po lskiego języka, aby m óc je  k ie 
dyś przedłożyć ja ko  dow ód swego 
zachow ania pod n iem iecką  o k u 
pacją.

Bezskuteczność stosowanych k a r  
spowodow ała w ysun ięc ie  przez 
jedną z p laców ek p o lic y jn y c h  
p ro je k tu :

„...czy by nie należało w  każ
dej wsi wysiedlić bez żadnych 
względów albo umieścić w  obo
zie dla Polaków jedną rodzinę, 
która zostanie przyłapana na 
używaniu polskiego języka. Ty lko  
w  ten sposób można się spodzie
wać sukcesu“ .

A N T Y N IE M IE C K A  D E M O N 
S T R A C JA  P O L S K IE J  LU D N O Ś C I

Dlaczego m ieszkańcy Ś ląska 
w ró c ili ta k  powszechnie do u ży 
w an ia  pu b liczn ie  po lskiego ję zy 
ka? Dlaczego m im o  stanowczych 
zakazów t r w a l i  p rz y  n im  uparcie, 
n ie  zraża jąc się spo tyka ją cym i 
ich  za to ka ram i?

P oszuku jem y na te py ta n ia  od
pow iedzi w  naszych spraw ozda
n iach po licy jn ych . O to jedna:

„W praw dzie po stronie niem iec
k ie j panował często pogląd, że ci 
ludzie ty lko  z pewnej tępoty i  
ociężałości trzym ają  się używa
nia języka  polskiego. Staje się 
jednak rzeczą coraz bardzie j w i
doczną, że ci ludzie używają po l
skie j mowy także w  ostentacyj
ny i  wyzywający  sposób, aby 
dać świadectwo swemu nasta
w ien iu“ .

Język p o ls k i m ia ł w ięc  być —  
zdaniem  n ie m ie ck im  —  w yrazem  
nastaw ien ia  ś ląsk ie j ludności. 
M ów iono  po p o lsku  dlatego, aby

dać w y ra z  sw e j postaw ie. O ja 
k iego zaś rod za ju  nastaw ien ie  
chodziło, to  w  sposób w y ra ź n y  
określa  in n y  ra p o rt:

„...myśląca po polsku warstwa po
średnia... przez wzmożone uży
wanie języka polskiego i  w yzy
wające zachowanie się daje po
znać swoją wrogą postawę“ .

A  w ięc : ję z y k  p o lsk i w  ustach 
ogrom nej w iększości ś ląsk ie j lu d 
ności b y ł dowodem  ic h  po lsk ich  
przekonań i  m an ifes tac ją  ich  w ro 
giego stosunku do N iem ców . Oto 
n iem ieck ie  s tw ierdzenie .

M og ła  to być ty lk o  dem onstra 
cja , bo 1) ludność śląska um ia ła  
w  og rom nej przewadze po n ie 
m iecku, 2) ludność ta  fo rm a ln ie  
zaliczona zosta ła do n iem ieck ie j 
g ru p y  ludnośc iow e j, z czego w y 
n ik a ł zupe łn ie  oczyw is ty  d la  n ie j 
obow iązek używ an ia  n iem ie ck ie 
go języka.

U żyw an ie  m im o  tego polskiego 
języka  b y ło  w y ra ź n y m  zadaniem  
k ła m u  pozorom , s tw orzonym  przez 
zapis na D V L . B y ła  to  ró w n o 
cześnie —  zdaniem  N iem ców  — 
dem onstrac ja  w rog iego stosunku 
te j ludnośc i wobec N iem ców . 
Jedyna to  b o da j na  te ren ie  ziem  
po lsk ich  ja w n a , masowa, d ługo 
trw a ła  an tyn ie m iecka  dem on
s trac ja ! Oczyw iście, że N iem cy 
na ca łym  obszarze z iem  po lsk ich  
odczuw a li na każd ym  k ro k u  w ro 
gie wobec siebie nastaw ien ie  p o l
skiego narodu. A le  ty lk o  Ś ląsk 
(poza może Pom orzem ) m ia ł na 
sku tek  sw ych  spec ja lnych  w a ru n 
k ó w  sposobność do o tw artego , p u 
blicznego zam an ifes tow an ia  swe
go p raw dziw ego stosunku do o ku 
panta. Ze sposobności te j ^ko rzy 
sta ł w  ca łe j pe łn i.

N iem cy n ie  le kcew a ży li b y n a j
m n ie j te j d e m o n s tra c ji polskiego 
Śląska. O to o p in ia  zaw arta  w  
spraw ozdan iu  z te ren u  całego G. 
Ś ląska:

„Sprawa nie jest interesująca, 
o ile  Polacy posługują się n ie
m ieckim  językiem, natom iast ści
słe współżycie Polaków i  Volks-

deutschów zawiera w sobie 
szczególnie od językowej strony 
problemy, których by nie należało 
przeoczyć. Jeżeli się zważy, że 
najw iększy procent Volksdeut- 
schów stanowią przynależni do 
grupy I I I ,  którzy posługują się 
słowiańskim  językiem  domowym, 
którzy do tego pod względem po
litycznym  aż do wybuchu w o jny  
nie ty lko  pod względem języko
wym  zostali mocno spolonizowa
ni, to w tedy jak  na d łon i widać 
niebezpieczeństwo związane z 
używaniem polskiego języka“ .

W idząc niebezpieczeństwo zw ią 
zane z używ an iem  ję zyka  p o lsk ie 
go przez ludność w p isaną  fo r 
m a ln ie  w  szeregi n iem ieck ie j lu d 
ności, zda jąc sobie następn ie 
sprawę, że to  je s t dem onstracja  
po lsk ich , w ro g ich  niem czyźnie 
przekonań ś ląsk ie j ludności, 
N iem cy przecież n ie  p rzec iw sta 
w i l i  się tem u  w  ta k i sposób, aby 
stan ten  zm ienić. Stosowane 
przez n ich  k a ry  b y ły  w  każdym  
raz ie  za s łabym  czynn ik iem  i  nie 
odn ios ły  sku tku .

Jedynym  w y tłum aczen iem  te j 
n ie w ą tp liw e j k a p itu la c ji N ie m 
ców  przed uporem  po lsk ie j lu d n o 
ści na Ś ląsku może być ty lk o  to, 
że używ an ie  po lskiego języka  b y 
ło ob jaw em  z b y t m asowym , z b y t 
powszechnym . W a lka  z ty m  o b ja 
w em  w ym a ga łab y  n ie w ą tp liw ie  
dużego w y s iłk u  i  w n io s ła b y  w  ży
cie Górnego Śląska pow ażny fe r 
m ent. A  G ó rny  Śląsk, zwłaszcza 
jego przem ysł, m ia ł p racow ać spo
ko jn ie . S ił po trzebnych  do w a lk i 
też n ie  m iano za dużo, bo coraz 
ich  w ięce j po trzebow a ły  c h w ie ją 
ce się fro n ty .

W obec tego n iem ieccy o ku p a n 
ci w o le li na  raz ie  m ilcząco pogo
dzić się z w y tw o rzo n ą  przez lu d 
ność śląską sytuacją . N a G órnym  
Ś ląsku panow a ł powszechnie p o l
sk i język, św iadczący o n iezm ien 
nie p o lsk im  cha rakterze k ra ju  i  
tych  jego m ieszkańców, k tó rz y  w  
n im  m im o  w szystko  pozostali.

K az im ie rz  P op io łek.

...; f'IEKNEJ-KSiA,ż!i

Z nak  T ow arzys tw a  M iło śn ikó w  
S ztuk i i  P ię kn e j K s ią ż k i w  Sza

m otu łach .

ka to irtas“  (1625). Z  późnie jszych 
badaczy — P o liń sk i, k tó rego  w y 
w o d y  z b ija  p ro f. d r. A d o lf  C hy- 
b ińsk i, podkreś la jąc  n o w y m i 
p rzyczyn kam i i  badan iam i ka to - 
lickość szam otu lsk iego kom pozy
to ra  „d ysyd en tó w “ . Bogata tw ó r 
czość W acław a w y w a r ła  znaczny 
w p ły w  na ro zw ó j m u z y k i innych  
narodów , przede w szys tk im  Cze
chów.

P oznański chó r ks. G ieb u ro w - 
skiego w y k o n a ł w  Pradze (1929) 
szereg u tw o ró w  m iędzy in n y m i i  
W acław a z Szam otuł. P rzy  te j 
o ka z ji Czesi p rzyp o m n ie li sobie 
o r o l i  naszego m is trza  w  daw 
nych Czechach (L idove  N o v in y “ , 
„N a ro d n i L is ty , N a rod n i Osvobo- 
zeni“  lip ie c  1929).

W acław  z Szam otuł b y ł typem  
m yś lic ie la  muzycznego. Należy on 
do na jznakom itszych  po lsk ich  
kom pozy to rów  daw nych  czasów.

GRO NO  Z A S ŁU Ż O N Y C H  
S Z A M O T U L A N

W  w ie k u  X V I I  Szam otuły c h lu 
b ią  się znów po lih is to re m  Janem  
Jonstonem  (1603 do 1675), k tó ry  
pochodzi z  ro d z in y  szkockie j o - 
s ia d łe j w  Polsce. Jonston b y ł 
p rzy ro d n ik ie m  o eu rope jsk ie j s ła . 
w ie . (B ib lio g ra fię  jego dz ie ł p o 
da ł E stre iche r w  tom ie  X V I  i 
X V I I I ) .  S łynną  tą  postacią z a j
m u je  się w ie lu  badaczy: W ik to r  
Loeve, M y ś lic k i, N am ys łow sk i i 
B ib lik ie w ic z , k tó ry  w  n a jn o w 
szej sw e j p racy  „J a n  Jon 
ston, żyw o t i  dzia ła lność le k a r 
ska“ , W arszawa 1931 —  n a k re ś lił

S um iennym  badaczem z iem i 
szam o tu lsk ie j je s t nauczyc ie l n a u 
kow iec, H e n ryk  P rzyb y lsk i, au
to r  m o n o g ra fii o W ac ław ie  z Sza
m o tu ł i  in . prac h is to rio zo ficz 
nych.

D R U K A R Z  — T Y P O G R A F  
I  M IŁ O Ś N IC Y  P IĘ K N E J  

K S IĄ Ż K I

N akładem  Józefa K aw a le ra  
w ysz ło  do 1939 r .  w ie le  d ru k ó w  
b ib lio f ils k ic h , książek, broszur, 
czasopism. („G azeta Szam otulska“  
i  p isem ko m łodzieży g im na z ja lne j 
„Z  G rodu  H a lszk i“ ). Po Józefie 
o b ją ł w y d a w n ic tw o  Czesław K a 
w a le r, a rtys ta  typog ra f, godny 
następca K u g lin a , k tó ry  do te j 
po ry  rep rezen tow a ł tę  dziedzinę 
sz tu k i w  W ielkopolsce. T rzeba 
podkreślić , iż  K a w a le r p iękną  i 
g łęboką treść ub ie ra  w  szatę od
pow iada jącą treśc i i  tw o rz y  ks iąż
kę b ib lio f ils k ą  n ie  d la  zbieracza 
—  snoba ale czy te ln ika -m iło śn ika  
ks iążk i.

S zam otu lskie  T ow arzys tw o  M i
ło śn ikó w  S z tuk i i  P ię kn e j K s iąż
k i  (zał. 1946) m a w  dotychczaso
w y m  do robku  oko ło  18 w y d a w 
n ic tw  b ib lio f ils k ic h  o  po lsk ie j 
g ra fice  n ieznanych w  innych  
dz ie ln icach k ra ju . Dużą zasługę 

K a r ta  ty tu ło w a  dzie ła Grzegorza w  ty m  m a Tadeusz Leszn er, były 
z Szam otu ł „Processus iu r is  b re - prezes P o lsk iego Tow . M iłośn. 
v io r “  w ydanego w  ro k u  1524 (egz. G ra f ik i w  W arszaw ie, k ie ro w n ik  
B ib l. Raczyńskich w  Poznaniu). Podziem nej p ra cy  a rtys tyczn e j w

sto licy . D ru k i szam otu lsk ie  sta-
s k ie j poprzez E g ip t, A lg ie r, W ło 
chy  do Poznania; po tem  na czele 
pow stańców  w kracza  do K ró le 
s tw a  Kongresowego. Jego dzieła 
z zakresu badań geograficzm o-h i- 
s to rycznych  W ie lko p o lsk i oraz 
s tu d ia  z 1830-31 i  1863 — jeszcze 
dz is ia j w ie lk ie j w a rto śc i —  obe j
m u ją  20 pozycji.

Z  Szam otu ł pochodzi rów n ież  
A n to n i S te fańsk i (1865— 1929)
księgarz z zawodu, k tó ry  w ła ś c i
w ą  swą dzia ła lność rozpoczął na 
Ś ląsku w  w y d a w n ic tw ie  K a ro la  
M ia rk i w  M ik o ło w ie  (1895). Bę
dąc redak to rem  „P rz y ja c ie la  R o
dz in y “  (nak ład  3000 egz.) i  za ło
życie lem  tow . ośw ia t. „Z goda“ .
W y trw a łą  ag itac ją  i  prasow ą w y 
borczą p rze p ro w ad z ił do sejm u 
p ruskiego P o laka  Radwańskiego.
Synem  z ie m i szam o tu lsk ie j jes t 
b iskup  k a to w ic k i ks. dr. S tan i
s ła w  A da m sk i (1875) — zał. i  red.
„R o b o tn ik a “  w  Poznanitu (1904),
„G aze ty  d la  k o b ie t“ , oraz d w u ty 
godn ika  „R u ch  chrześcijańsko- 
spoleczny“ . O g łos ił m . in . „Zasady 
p racy  spó łdz ie lcze j“ , „Z adan ia  
chrześc ijańsk ie j de m okra c ji w  
Polsce“ .

Z nany o rg an iza to r ru c h u  śp ie
waczego na Śląsku, m uzyk  etno
g ra f i  kom pozy to r w ie lk ie j m ia 
ry , S tefan M . S to iń sk i (1891— 1945) 
pochodził z Szam otuł.

N auczycie l —  g ra fik  S tan is ław  
Z ga ińsk i (1907—1944) b y ł w  sw ej 
sztuce ja k  i  Skoczylas p iewcą 
ludow ośc i i  he ro ldem  p iękn a  p o l
skiego p ry m ity w u . W yda ł „T ekę  
Szam otu lską“  (1931), „Z  P o lsk ie 
go B rzegu“  (1932), tekę e x lib ry -  
sów, a w  dziedzin ie  g ra f ik i ks ią ż 
ko w e j szereg zdobn ików  i  in ic ja 
łów . B ra l ud z ia ł w  p ierw sze j 
i  d ru g ie j M iędzynarodow e j W y 
s taw ie  D rze w o ry tó w  w  W arsza
w ie  (1933 i  1936), w  IV  W ystaw ie  
L ito g ra f i i i  D rze w ory tów  w  C h i
cago 1937 i  w  W ystaw ie  P o lsk ie j 
G ra f ik i M y ś liw s k ie j w  Poznaniu 
i  Bydgoszczy (1938). Z g in ą ł w  o- 
bozie w  Gross Rosen.
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Życie muzyczne Śląska

S tan is ław  Z g a iń sk i 1944: O sta tn i 
e x - lib r is  d la  siebie, c ię ty  w  p rze

dedn iu  aresztowania.

now ią  w  dobie dz is ie jsze j znacz
n y  dorobek w  dzie jach po lskiego 
b ib lio f ils tw a  i  św iadczą ch lubn ie  
o m ie jscow ych  asp irac jach k u l tu 
ra lnych . T ow arzys tw o p rzystąp iło  
do uczczenia pam ięci W acław a z 
Szam otu ł (w  m a ju  b r. m in ę ło  400 
la t  od czasu po w o łan ia  W acław a 
na kom pozyto ra  w  K ra k o w ie ; ro k  
bieżący je s t rów n ież  375 rocznicą 
śm ie rc i m is trza ) przez w ys ta w ie 
n ie  po m n ika  i  rea lizac ję  b ib lio 
fils k ie g o  w yd a w n ic tw a , o b e jm u . 
jącego w szys tk ie  kom pozycje  W a
cława. Redakcję w y d a w n ic tw a  
o b ją ł p ro f. U. P. d r A d o lf  C hy- 
b ińsk i. Będzie ono sk ła da ło  się 
z 3 zeszytów i  ukaże się w  n a 
k ładz ie  b ib lio f ils k im  po 350 egz. 
P ię k n y  pap ie r oraz zastosowanie 
ozdobnych l i te r  z o ryg in a ln ych  
d ru k ó w  W acław a będą w ym aga
ły  dużych kosztów, d la tego też 
T ow a rzys tw o  zmuszone by ło  og ło
sić subskrypc ję  w  kw oc ie  3000 zł. 
za zapow iedziane 3 zeszyty.

Występ „Zemskeho D ivadla“

Ostatnio baw iła u nas opera cze
chosłowacka „Zemské D ivad lo“  z 
M orawskie j Ostrawy, k tó ra  wystą
p iła  z operą narodową Bedricha 
Smetany „Sprzedana Narzeczona“ .

W ocenie spektaklu przede wszyst 
k im  zasługuje na uwagę pierwszo
rzędny zespół o rk iestra lny (zwła
szcza smyczki). Prowadzony sprę
żystą ręką Z denka Chalabaly stano
w ił najmocniejszą część widowiska.

Z p a rtii wokalnych wysuwa się 
na plan pierwszy Ivon Z idek, jako 
Jenik oraz Zdenek Souszek, jako ko- 
m iczno-tragiczna postać Waszka. 
Obaj m ają jeszcze młode głosy, ale 
stanowią doskonały m ateria ł opero
w y i  dramatyczny — zwłaszcza 
Souszek, k tó ry  w  trudne j p a rtii Wa
szka p o tra fił znaleźć w łaściw y ton. 
Jerzy Herold, jako w ie jsk i swat Ke- 
cal — bezkonkurencyjny. Wyczuwa 
się tu  starego wygę scenicznego. 
Doskonała dykcja, parlowane rec i
ta tiva  bez zarzutu — sylwetka skoń
czona w  najdrobniejszych szczegó
łach. Głos mały, o skali raczej ogra
niczonej średnicą oktawową, k lu 
czował stale pomiędzy Barto lem  a 
Baziliem  z opery Rossiniego „C y ru 
l ik  sew illsk i“ . N ie wiem, czy asso- 
cjacja ta jest ty lko  przypadkowa . . . 
M aria Stainerova jako Marzenka — 
dobra. Pozostałe partie  na poziomie 
przeciętnym.

Do ciekawych szczegółów należy 
balet, k tó ry  został potraktowany ja 
ko organiczna część opery. W ystą
pienie jego na scenie nie było więc 
oddzielnym numerem (jak w  na
szych kompozycjach scenicznych). 
Balet łączył się nieprzerwanie z o- 
gólnym  tłem  tak, jakby  z tego tła  
wychodził i  wchodził weń niespo- 
strzeżenie. Oprawa dekoracyjna po
traktowana została groteskowo. Przy 
tym  założeniu każde rozwiązanie 
sceniczne jest uspraw iedliw ione.

„A id a “  w  Operze Śląskiej.

Opera Śląska w ystąp iła z prem ie
rą  arcydzieła G. Verdiego „A id a “ . 
Operą tą zakończony będzie bie
żący sezon. Trzeba przyznać na 
wstępie, że odniesiono pełny suk
ces. A ida nie należy do oper ła 
tw ych tak  pod względem wokalnym  
ja k  i  scenicznym. Obie trudności 
pokonano z zadziwiającą łatwością. 
Sęliści p o tra f ili wczuć się w  po
szczególne pa rtie  i  oddać je  zgo
dnie ze stylem Verdiego ja k  i  tłem

epoki. Tytu łow ą postać odtworzyła 
W ikto ria  Calma. W iemy doskonale
0 wrodzonym  talencie aktorskim  tej 
śpiewaczki. X tym  razem nie zaw io
dła ona naszych oczekiwań. Dram a
tyczna strona te j p a r ti i była w  w y 
konaniu Calmy bez zarzutu. Głoso
wo jednak, w  w ie lu  miejscach śpie
waczka nie panowała nad barwą. 
Dała się porwać temperamentowi 
aktora, zapominając, że m im o wszy
stko kantylena musi być w ykoń
czona wokalnie, a wysokość śpiewa
nych dźwięków musi odpowiadać 
wysokości nu t pisanych.

Słoniewska jako córka faraona, 
mneris — w  sty lu  bardzo dobra. 
Skala je j głosu na jw yraźnie j dzieli 
się na dwa re jestry, zupełnie nie
współm ierne — zupełnie jakby cho
dziło tu  o dw ie różne osoby. Rejestr 
dolny, zduszony, barw ie nosowej, 
brzm iący isto tn ie  nisko, ale za to 
bardzo sztucznie i  re jestr średnicy
1 wysoki, rozw ija jący brzm ienie peł
ne, czyste i  naturalne. Oczywiście, 
że wszystkie te fragm enty, gdzie 
kantylena szła do tego re jestru  — 
by ły  prawdziwym  popisem doskona
łe j skądinąd i  rutynowanej śpie
waczki. Radamesa śpiewał Lesław  
Finze. Można stw ierdzić, że przez 
cały czas spektaklu Finze trzym ał 
się na rów nym  poziomie. Szkoda 
ty lko, że poziom ten w p łyną ł tro 
chę na monotonię in te rpre tac ji.

Pozostałe partie  poprawne. Ogól
ną wadą wszystkich solistów była 
bardzo niestaranna dykcja. Chóry 
tym  razem starannie opracowane, 
prze jaw ia ły jednak bardzo n ik łą  
łączność z akcją. Zbyt wyraźnie da
ły  wyczuć słuchaczowi i  w idzowi, 
że są . . .  statystami, k tó rych  toczą
ca się w  ich  obecności akcja mało 
obchodzi. Balet bardzo dobry. Na 
szczególną uwagę zasługuje zespół 
Szkoły Baletowej Opery Śląskiej 
oraz solistka Szatkowska, k tó re j za 
tak doskonałe odtworzenie je j p a rtii 
też należy się piękny bukie t kw ia 
tów.

Dekoracje w  ko lorycie  i rozw ią
zaniu, przeważnie fron ta lnym  — 
bardzo dobre. Słowem — w idow isko 
na poziomie.

Opera Śląska dała dowód i  tym  
razem, że jest najpoważniejszą pla
cówką operową w  Polsce. N ie moż
na się dziw ić, że tak  jest, skoro 
współpracują w  tworzeniu jednego 
dzieła Romuald Cyganik (reżyser), 
M ierzejewski (kapelmistrz) i  Jarocki 
(dekorator).

Ryszard Bukowski.
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Wśród czasopism
Z gon Ju liusza O s te rw y  o d b ił 

się w  po lsk ie j pras ie  lite ra c k ie j 
szerokim  echem. Jeszcze n ie  ko m 
p le tn y  jest chyba li te ra c k i p lon  
tego bolesnego d la  te a tru  i  k u l 
tu ry  po lsk ie j fa k tu , bo Osterwa 
n ie w ą tp liw ie  godzien je s t spe
cja lnego n u m e ru  tak iego pisma 
ja k  „Teatr“ czy „Listy z teatru“. 
Czy go się doczeka, zobaczymy. 
P am iętać bo w iem  trzeba, że nasze 
p e r io d y k i n ie  sp łac iły  jeszcze d łu 
gu w obec Jaracza.

N a jgo dn ie j uczci! pam ięć O ste r. 
w y  Tygodnik Powszechny, k tó ry  
pośw ięc ił m u n iem a l w  całości 
n u m e r 25-ty, przynosząc k i lk a  
p ięknych  w spom nień i  om ów ień. 
Redakcja z łoży ła  h o łd  zm arłem u  
n ie  ty lk o  ja k o  artyśc ie , lecz ró w . 
nież ja k o  cz łow iekow i, ja ko  go r
liw em u , g łęboko w ierzącem u 
ch rze śc ija n inow i, k tó ry  sw ą re l i
g ijno śc ią  p rze p o ił ró w n ie ż  ca ły  
sw ój t ru d  a rtys tyczny  w  służbie 
te a tru  po lskiego. T a k ie  u jęcie  
uka zu je  O sterw ę w  now ym , bo
ga tym  św ie tle , przez co sta je  się 
ten  w ie lk i a rtys ta  jedną z n a j-  
ch lub  n ie j szych postaci w spółcze
snego ka to licyzm u  polskiego. Od 
te j s trony  pa trzą  na O sterwę 
przede w szys tk im  dw a j czo łow i 
pisarze Tygodnika Powszechnego, 
ks. K on s tan ty  M ichalski i  ks. Jan 
Piwowarczyk. Ks. M ich a lsk ieg o  
m ow a m iana  na d  grobem  o tw ie ra  
ten  cenny n u m e r p ism a, k tó ry  
czyta się ze w zruszen iem . A n a li.  
żu jąc  uczucia  re l ig i jn e  O ste rw y 
i  ich  w p ły w  na jego pracę tea
tra ln ą , nazyw a  go ks. M ic h a ls k i 
„s łu gą  B ożym  na  z ie m sk im  po
s te ru n k u “ . Ks. P iw o w a rczyk  daje 
w spom n ien ie  o O ste rw ie  z czasów 
oku p a c ji, k ie d y  to  b y ł on  dobro
w o ln y m  i  bez in te resow nym  w y 
k ładow cą  w y m o w y  w  sem ina
r ia c h  duchow nych K ra k o w a  i 
Częstochowy. O O ste rw ie  ja ko  
cz ło w ie ku  na  t le  szkicowego u ję 
c ia  dz ie jów  jego k a r ie ry  i  p racy 
te a tra ln e j pisze Jerzy Zawieyski, 
a u to r „P o w ro tu  P rze łęck iego“ , w  
a rty k u le  „P a n  J u liu sz “ . U zu pe ł
n ia  go Tadeusz Kudliński a r ty k u 
łe m  „N ie d o p e łn ia n y  ż y w o t“  w ska . 
żu jąc  na drogę O ste rw y do s tw o
rzen ia  po lskiego s ty lu  te a tra ln e 
go, do s tw orzen ia  po lsk iego te a tru  
narodowego, o raz M ieczys ław  K o . 
t la rc z y k  w  a r ty k u le  „K s iążę  n ie 
znany“ . D o w spom n ień na leży 
a r ty k u ł M orcinka da jący  re lac ję  
z w yc ieczk i z O ste rw ą na „B a to 
ry m “  do A f r y k i  w iosną  1939 r. 
Jedną z cennie jszych p o zyc ji n u . 
m era  stanow ią  rozw ażan ia  W oj
ciecha Natansona o O ste rw ie  ja 
ko  a rtyśc ie  słowa, reżyserze i  w y .  
chow aw cy. Jest to  bardzo jeszcze 
n iepe łna  p róba  c h a ra k te ry s ty k i 
a rty z m u  O ste rw y, próba, k tó re j 
na  ogół piszący o z m a rły m  u n i
ka ją . P rócz Natansona p o d ją ł ją  
jeszcze Jerzy Zawieyski w  innym  
a r ty k u le  p o śm ie rtn ym  w  N ow i
nach Literackich, k tó re  w yposa
ż y ły  n u m e r a rty k u łe m  „O d n o w i
c ie l T e a tru “  w  lic zn y  i  cenny m a
te r ia ł ilu s tra c y jn y , da jąc podob i. 
znę O s te rw y  w  k i lk u  jego n a j
w y b itn ie jszych  ro lach . O bydw a j 
au to rzy  s tw ie rd z a ją  no w a to rs t
w o  O ste rw y przez jego w yłączne

CHŁO PCY
z Ziłem O dzyskanych, pragnący 
ja k o  k a p ła n i pracow ać w  Zakonie 
św. Franciszka z Asyżu, m ają  
możność o trzym ać odpow iednie 
w ykszta łcen ie . Zgłoszenia sk ie ro 
wać pod adresem następu jącym : 
Prow incjałat oo. Franciszkanów  
W rocław 8, A le je  J. K a s p ro w i
cza n r  26/8. (28)

poświęcenie się te a tro w i a r ty s ty , 
cznemu, poetyck iem u, jego o l
b rzym ie  zasług i przez tw ó rczą  
pracę nad ak to rem  i  przez w sp ó ł
życie z au to ram i, k tó ry c h  in s p i
ro w a ł i  w p ro w a d za ł do tea tru . 
D ok ładn ie jszą  od Natansona ana
lizę  s z tu k i a k to rs k ie j Ju liusza  
O s te rw y  da je  Z aw ieysk i w łaśn ie  
w  Nowinach Literackich. Pisze on 
m. in .: „Cechą g ry  Ju liusza  O ste r
w y  by ła  p ra w d a  przeżyw ania  lo .  
sów  k reow anych  postaci. P rosto 
ta  i  na tura lność s łu ży ły  ja ko  
ś ro d k i a rtystyczne, prowadzące do 
ca łkow itego  z id e n ty fik o w a n ia  się 
z postacią od twarzaną. Ten t r u 
dn y  zam ia r a rtys tyczn y  osiągną' 
O sterw a w  ca łe j p e łn i w  r o l i  
Przełęąckiego, k tó ra  sta ła  się a r 
cydzie łem  na tu ra ln o śc i i  p ra w d y . 
O sterwa tw o rz y ł sw o is ty  re a lizm  
gry , uza leżn iony od jego w a ru n 
k ó w  zew nę trznych  i  jego dyspo
z y c ji w e w nę trznych , k tó re  go 
sk ła n ia ły  na  ró w d i k u  n a tu ra liz 
m o w i ja k  i  k u  m is tycyzm ow i. Te 
zdaw a łoby się sprzeczne cechy 
w e w n ę trzn ych  sk łonności w zbo
gacały jego ś ro d k i a rtys tyczne  i  
c z y n iły  to, że p o tra f i ł odbarw iać 
z patosu rom antyzm  a z n a tu ra 
liz m u  w y d o b y w a ł aftccenty n ie 
om a l m is te riow e  . . .  Sw ó j s ty l 
g ry  an typa te tyczny i  an ty fra ze - 
o log iczny przenosił na  u tw o ry  
rom antyczne, z n a tu ry  sw ej w ła 
śnie ko tu rnow e . W  ten  sposób ła 
m a ł konw enc je  i  u re a ln ia ł ab
s trakc ję , czyn ił z rozum ia łą  i  b l i 
ską całą patetyczność d ram atu  
rom antycznego. D a w a ł tem u  d ra 
m a to w i p ra w d ę  w łasnego odczu
cia m etaficznego jego id e i, ale 
w y ra ż a ł to  w  fo rm ie  re a lis tycz - 
n o -n a tu ra lis ty c z n e j“ . Tę analizę 
Zaw ieysk iego po tw ie rdza  w spom 
n ien ie  M . K o tla re z y k a  w  om ów io
nym  pow yże j num erze  Tygodnika 
Powszechnego: „pa m ię ta m  ja k  
dz is ia j. B y ło  to  przed k ilk u n a s tu  
la ty . T e a tr k ra k o w s k i r o b i ł  „D z ia . 
d y “ . K o tu rn , patos, u ta rte  sz lak i 
rom antyczne  ud rapow anych  po
sągów, sz lachetny skąd inąd  k r u 
szec i  m eta l, nap ię ty  je dn ak  na 
na jw yższy i  na ju roczys tszy  to n  
(dziwne co praw da zestawienie: 
m etal i kruszec napięty) — i  n a . 
g le  głos n ie  z tego św ia ta . G łos 
cz łow ieka, p raw dz iw ego cz łow ie
ka, ta k  bardzo lu d z k i, że aż ja k 
by  z zaśw iata . P an  J u liu sz  ja ko  
K s iądz P io tr  w chodz i na  scenę, 
m ó w i k i lk a  s łów  za ledw ie  i  w szy . 
s tko  naraz, n ieom al, w  oczach się 
zm ien ia . W rażenie, że pom iędzy 
gra jących  i  dek lam u jących  a k to 
ró w  w szedł na  scenę ż y w y  czło
w ie k , że odezwał się i  p rz e m ó w ił 
sw o ją  prosto tą, na tu ra lnośc ią  i  
p ra w d ą “ .

Odrodzenie pośw ięc iło  O ste rw ie  
m n ie j stosunkow o m ie jsca p rz y 
nosząc cenny zresztą pod w zg lę 
dem  in fo rm a c y jn y m  i  h is to rycz 
n y m  a r ty k u ł naczelnego re d a k to . 
ra  Now in Literackich Jarosława 
Iwaszkiewicza o k ijo w s k im  o k re 
sie p ra cy  te a tra ln e j zm arłego. 
M ies ięczn ik  Teatr, k tó ry  w yd a ł 
nu m er p o d w ó jn y  za k w ie c ie ń  i 
m a j, zdążył ty lk o  pom ieścić na 
w stęp ie  p rzem ów ien ie  nad t ru m 
ną M ichała Rusinka i uzupe łn ić  
je  dw om a zd jęc iam i. Ponadto 
k ró tk ie  w spom nien ie  pośm iertne 
zna laz ło  się w  „k ro n ic e “ .

T eatr specjalnie dużo m ie jsca 
i  uw a g i pośw ięca Szeksp irow i. 
S pec ja lny  asum pt do tego daje 
zresztą trw a ją c y  k o n k u rs  szek
s p iro w sk i te a tró w  po lsk ich , k tó ry  
n ies te ty  w lecze się w o ln o  i  za- 
b rn ą ł zby t da leko w  k a n ik u łę . 
W ym ien ion y  n u m e r je s t w ła ś c i
w ie  znów  szeksp irow ski. N a czo
ło  w ysu w a  się fra g m e n t p rze k ła 
du „H a m le ta “  p ió ra  Jarosława 
Iwaszkiewicza. Józef M aśliński w  
a r ty k u le  „G d y  pow racam y do

K r ó t k i e  s p i ę c i a

ID E E
N IA .

M Y Ś L I —  Z A G A D N IE -

Szekspira“  da je  ra d y  i  ostrzeże
n ia  tym , k tó rz y  rea lizow ać będą 
k o n k u rs  i  w skazu je  na wszech, 
s tronne korzyśc i, ja k ie  te a tro w i 
i  społeczeństwu p rzyn ies ie  n ieza
w odn ie  te n  zas trzyk  szeksp irow 
skiego geniuszu. W iktor H ahn p i.  
sze o p raprem ierze  H a m le ta  w e 
L w o w ie  w  r. 1797, Bolesława H a j-  
dukowicz pisze o stosunku w id o 
w n i współczesnej do Szekspira,
L. H . M o rs tin  om aw ia  m a ło  zna . 
ny  i  n ie g ry w a n y  u tw ó r  Szekspira 
„T y m o n  A teń czyk“ . S zeksp irow 
ską część n u m e ru  zam yka fa ta l
ne n ieste ty , u trzym an e  w  s ty lu  
spraw ozdan ia z akadem ii om ó
w ie n ie  przedstaw ien ia  „P o sk ro 
m ien ia  z łośn icy“  w  Cieszynie.

N a m arg inesie  tego p rz y p ły w u  
za in teresow ania  tw órczością  w ie l
k iego d ra m atu rg a  w a rto  by się 
zastanow ić, czy n ie  na leżałoby 
pom yśleć w  Polsce o założeniu 
tow a rzys tw a  szekspirowskiego, 
m ającego na  ce lu  u g ru to w a n ie  i  
pogłęb ien ie  u  nas k u l tu  tego ge
nia lnego, n iezm ienn ie  żywego p i 
sarza. Tego ro d za ju  tow a rzys tw o  
m usia łoby s tw orzyć w ie lk ą  b ib lio 
tekę szekspirowską, k tó ra  s ta łaby 
się fun dam e n tem  s tu d ió w  p o i.  
sk ich  nad  Szekspirem , w arszta
tem  p ra cy  na ukow e j, lite ra c k ie j,  
tea tro log iczne j, m og łoby  dyspo
n u ją c  p e w n y m i funduszam i, k tó .  
re  chyba Zna laz łyby się, pom yśleć 
o przek ładz ie  jego całego dorob
k u  p isarsk iego na ję z y k  p o ls k i i  o 
zb io ro w ym  w y d a n iu  jego dzieł, 
z k tó reg o  p o w in n y  zostać po rob io 
ne specja lne o d b itk i poszczegól
n ych  sz tu k  na uży tek  te a tró w  
p rzy  ich  re a liza c ji, po w in no by  
dbać o to, by  reżyserzy i  in scen i- 
za to rzy  Szeksp ira m ie li m ożliw ość 
w y ja zd ó w  za granicę, by p rz y j
rzeć się rea liza c jo m  jegó u tw o ró w  
w  na jlepszych  tea tra ch  Europy, 
s łow em  zadań po zy tyw n ych  i  
w ie lk ic h  zna laz łoby się d la  ta .  
k iego to w a rzys tw a  aż za dużo 
ty m  w ięce j, że je s t to  dziedzina 
zupe łn ie  n ie m a l u  nas zan iedba
na. R zeczyw is tym i cz łonkam i ta 
k iego tow a rzys tw a  w in n i być lu .  
<̂ e’ ,, k tó rz y  w  zakresie  p ra cy  
nad S zeksp irem  p o ło ż y li w y b itn e  
zasług i naukow e, l ite ra c k ie  (prze
k łady) i  te a tra ln e  (inscenizacje, 
k re a c je  ak to rsk ie ). B y ła b y  to  sw e
go ro d za ju  akadem ia  S zeksp irów , 
ska w  Polsce.

K o n k u rs  trw a . P om yślm y, żeby 
razem  z opadnięc iem  k u r ty n y  po 
os ta tn im  ko n ku rso w ym  spekta 
k lu , n ie  skończy ły  się nasze za
in te resow an ia  Szekspirem  (k i).

PS. N iedaw no uraczy łem  czy. 
te ln ik ó w  re la c ją  z a r ty k u łu  W ik 
to ra  D ody o „z b ro d n i“  dokonanej 
przez S pó łdz ie ln ię  W ydaw niczą 
„C z y te ln ik “  na  s ie nk iew iczow 
sk ich  „K rz y ż a k a c h “ . Obecnie m u . 
szę uderzyć się w  o k rs i.  Czynię 
to  z taką  samą p o ^ :-»  ja k  re 
d a k c ja  Tygodnika Powszechnego 
w  kom e n ta rzu  do a r ty k u łu  p ro f. 
Stanisława Pigonia „Dem agogia 
p h ilo ło g ic a “  (n r  25), k tó r y  stano
w i c ię tą  po ła ja n kę  i  odpow iedź 
na  w y w o d y  p. Dody. O kazu je  się 
w  św ie tle  uw ag p ro f. P igon ia , że 
w yd an ie  to  znó w  n ie  je s t ta k ie  
straszne, że m a u s te rk i, a le  znać 
w  n im  s ta ran ie  i  p ie tyzm  w y 
daw cy d la  dzie ła  w ie lk ie g o  p ro 
za ika, że p. Doda m ocno i  n iesu
m ienn ie  przesadził, że p rz y  ty m  
sam ja k o  ed y to r n o w e l Ż e rom 
skiego n ie jedno  spsoeił. W  doda t
k u  w  d ru k u  z n a jd u je  się nowe 
w yd an ie  „K rz y ż a k ó w “  w  now ym , 
k ry ty c z n y m  opracow an iu . A  za
tem  zw racam  h o n o r w ydaw com , 
dz ięku ję  p ro f. P ig o n io w i za a r ty .  
k u ł pozw a la jący  na w yco fa n ie  
się z poparc ia  udzie lonego p. D o- 
dzie i  w y ra żam  radość, że spra
w y  te  w  c h w ili gdy oczekujem y 
zb io row ych  w yd ań  naszych 12 k la 
syków  zosta ły  w  ogóle poruszone, 
że po w s ta ł przez to  pew ien  stan 
a la rm ow y, zaostrza jący czujność 
f i r m  w ydaw n iczych , k tó re  po d ję 
ły  się ty c h  edyc ji, (k i)

Tydzień Katowic
16. 6. — 22. 6. 1947

Zycie  L iterackie.
16. 6 .— W  sa li In s ty tu tu  Ś ląskiego w  

K a to w ica ch  p rz y  u l.  W arszaw skie j 
37, o d b y ło  się W alne zebran ie  
cz łonkó w  K lu b u  L ite ra c k ie g o  p rzy  
Zaw . Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich  
w  K a to w ica ch . Po z łożen iu  sp ra 
w ozdań: kasowego i  z dz ia ła lnośc i 
K lu b u , w y b ra n o  now e w ładze 
K lu b u  na następny sezon 1947-48.

21. 6. — W  ra m ach  Ś ląskiego T yg odn ia  
K u l tu r y “ , zorganizow anego przez 
W ojew ódzką Radę K u ltu r y  w  K a 
tow icach , o d by ło  się w  sa li In s ty 
tu tu  Ś ląskiego uroczyste  posiedze
n ie  Ś ląsko -  D ąbrow sk iego  T ow a
rzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k  i  In s ty 
tu tu  Ś ląskiego k u  czci ffózefa 
L o m p y , w  150-tą roczn icę  jego  u ro 
dz in . W  p rog ra m ie  posiedzenia 
w y g ło s il i o d czy ty  Z d z is ła w  H ie - 
ro w s k i i  G ustaw  M o rc in e k  na te 
m a t dz ia ła lnośc i L o m p y  ja k o  o b y 
w a te la  .P o la ka  i  lite ra ta .

P LA S TY K A
18. V . — W  sa lon ie  w ys ta w o w ym  p rzy  

u l.  D w o rco w e j 13, o tw a rto  O gó lno
po lską  W ystaw ę I lu s t ra c j i  i  K s iąż
k i,  zorganizow aną przez Z w iązek 
Z a w odow y A rty s tó w  P la s ty k ó w  w  
K a to w ica ch . W  w ys ta w ie  w z ię li 
u d z ia ł a rty ś c i po lscy  z K a to w ic , 
W arszaw y, Ło dz i, Zabrza oraz z 
P aryża  i  L o n d yn u .

22. V I. — W  lo k a lu  P aństw ow e j Szko
ły  S z tuk  P ię kn ych  w  K a tow icach , 
p rz y  u l. S taw ow e j 16, o tw a rto  w y 
staw ę prac uczn ió w  te jże  S zko ły . 
Na w ys taw ę  p rz y ję to  p race osiem 
dzies ięc iu  k i lk u  adeptów  sz tu k i 
m a la rsk ie j.

M U Z Y K A
20. V I. — W  P aństw ow e j F ilh a rm o n ii 

w  K a to w ica ch , p rz y  u l.  S oko lsk ie j
2, o d b y ł się o s ta tn i w  ty m  sezonie 

k o n c e rt sym fo n iczn y , w  k tó ry m  
ud z ia ł w z ię ła  o rk ie s tra  f ilh a rm o -  
n iczna pod b a tu tą  W ito ld a  K rze - 
m ieńskiego — oraz so lis tka  Ire na  
W isk id a . W ykonano  u tw o ry  St. M o 
n iu szk i (u w e rtu ra  „ F l is “  i  A ria , 
cava tina  z op e ry  „H a lk a “ ) — F. 
N o w ow ie jsk ieg o  („R óże d la  Sa- 
p h o “ ) — L . R óżyckiego (su ita  z ba 
le tu  „P a n  T w a rd o w s k i“ ) i  J. M a- 
k la k ie w icza  („G ru n w a ld “ ).

21. V I. — W  ram ach  zorgan izow ane
go przez K u ra to r iu m  Ś ląskiego O- 
k rę g u  Szkolnego „Ś w ię ta  P ie śn i“ , 
o d b y ł się na dużym  p lacu  przed 
U rzędem  W o jew ód zk im  z lo t m ło 
dz ieży szko lne j, w  czasie k tó rego  
c h ó ry  szkolne i  m iędzyszko lne  ca
łego O kręgu  Szkolnego Ś ląskiego 
od śp iew a ły  w  s iedm io tys ięcznym  
zespole szereg p ieśn i p rz y  w spó ł
udz ia le  o rk ie s tr  szko lnych  i  o rk ie 
s t ry  D O K P.

TE A TR
21. V I.  — T e a tr L a le k  „C z a r“  w  D o

m u  K u ltu r y ,  p rz y  u l. F ra n cu sk ie j 
12, w y s ta w ił p rem ie rę  w id o w iska  
„H is to r ia  o n ie b iesk ich  m igd a łach “  
— w e d łu g  L u c y n y  K rze m ie n ie c 
k ie j.  R eżyseria L . G rzyba, la lk i  i 
de ko rac je  B o i. N ow ick iego .

Zagadnienie kultury ludowej

Ukazał sią numer czerwcowy
„Przeglądu Socjalistycznego“

o następującej treści:
J. Hochfeld: Is to ta  dyskus ji.
J. Topiński: H um an is tyczna  rea 

liza c ja  hum an is tyczne j treśc i 
socja lizm u.

W. Domino: Rola zw iązków  za
w odow ych  i  ra d  zakładow ych .

K . Sokołowski: O rgan izacja  go
spodarcza wsi.

A . Kaduszkiewicz: Na drodze do 
nowego k ry z y s u  U SA.

R. Karst: Genealogia n iem ie ck ie j 
zbrodn i.

Z. W róblewski: S ocja lizm  wobec 
zagadnień m łodzieży pow o jen 
nej.

G. Tim ofiejew : Ż erom sk i i  l i t e 
ra tu ra  rosy jska.

K A R T K I Z  H IS T O R II SOCJA
L IZ M U  :

M . Z.: PPS o jedności dz ia łan ia  
przed 42 la y t.

M . Zawadka: H e n ry k  W ładys ław  
B a ro n  ( „S m u k ły “ ).

J. Beluch-Beloński: M ieczys ław
M astek.

J. B -B : Szm ui Z yge lbo jm  (A rtu r) .

N A  H O R Y Z O N C IE  :

W  Polsce —  W  Z S R R  —  
W  E urop ie  —  Za m orzam i.

W obronie ¿ogania

H . Jabłoński: O w ydobyc ie  is to t
ne j tre śc i zagadnień w  d y 
skus ji.

T . G łowacki: Prasa w  u s tro ju  k a 
p ita lis tyczn ym .

P. Kalenberg: P o lity c y  i  społecz
nicy.

W . Skoraszewski: B a n k  B u d o w 
n ic tw a  M ieszkaniow ego.

K . Szczerba: N a m arg ines ie  re 
fo rm y  u n iw e rsy te ck ie j w  W. 
B ry ta n ii.

K . W inkler: M a la rs tw o  now o
czesne w  Polsce p rze dw o je n 
ne j.

Z Ż Y C IA  P A R T II.

N o ta tn ik  re ferenta . (29)

N iew iadom o, k ie d y  to  w łaśc iw ie  
nareszcie zostanie uregu low ane, 
może za sto la t, może n ig d y  —  w  
każdym  raz ie  obecnie, zdaje się, 
n ie  m a na to  żadnych w idokó w . 
C hodzi m ia n o w ic ie  o ta ką  z w y 
czajną sprawę, ja k  o nazw y m ie j
scowości na Z iem iach  O dzyska
nych . Z m ie n ia  je  się co ja k iś  czas 
z ja kąś  dz iw ną  nonsza lancją  i  z 
ja k im ś  zapałem , k tó ry  sk ie row a ny  
w  in n ym , pożytecznie jszym  k ie 
ru n k u , napew no do p ro w ad z iłb y  
do bardzo ła dn ych  re zu lta tó w , —  
a ludz ie  ła m ią  sobie g łow ę i  do
s ta ją  k ręćka , bo ciąg le  n ie  w ie 
dzą, gdzie w ła śc iw ie  m ieszkają , 
dokąd w ła śc iw ie  jadą, skąd w ła ś 
c iw ie  p rzy jeżd ża ją  etc.

W y n ik a ją  z tego przedz iw ne h i
s torie , k tó re  b y ły b y  zabawne, 
gdyby n ie  okoliczność, że św iad 
czą one racze j o naszej in d o le n 
c j i  do za ła tw ia n ia  na jp ros tszych  
spraw . Bo ostatecznie przecież n a 
danie ja k ie jś  m ie jscow ości nazw y  
nie je s t 'żadną w ie lk ą  f ilo z o f ią  i  
nie w ym aga znow u an i tzw . n a 
w a łu  pracy, a n i też spec ja lnych  
uzdo ln ień. C hodzi ty lk o  o to, aby  
nazwę nadać i  ju ż  je j się potem  
trzym ać.

Tym czasem  n ie k tó re  nazw y  
m ie jscow ości leżących na zacho
dzie zm ien iono ju ż  cz te rokro tn ie , 
a w iększą z n ic h  część p rz y n a j
m n ie j d w u k ro tn ie . N a jb a rd z ie j 
u c ie rp ia ły  ja k  w iadom o, p rzy te m  
w szys tk ie  m ie jscow ośc i le tn is k o 
w e i  uzd row iskow e, k tó re  nazy
w a ją  się obecnie Bóg w ie  ja k , ta k  
że n ik t  czasami n ie  je s t w  stan ie  
pow iedzieć, k tó ra  nazw a w  danym  
w yp a d ku  je s t w łaśc iw a , a k tó ra  
nie.

O czyw iście, że to do tyczy n ie -  
ty lk o  uzd row isk , czy le tn is k . W eź
m y  n a p rz y k ła d  ta k i Zegań, m ie j
scowość, k tó ra  n iedaw no zasłynę
ła  na  łam ach w ie lu  p ism  ex re  
„s k a rb ó w “ , ja k ie  tam  rzekom o  
znaleziono.

Zegań nazyw a się w ie lo k ro tn ie . 
A  w ięc : Zegań, Zegan, Żagań, Ż a 
gań, Zagan, Sagan —  poprostu , 
ja k  kom u w ygodn ie , i  ja k  k to  
chce.

I  w  ty m  Z egan iu  t ra f ia ją  się 
ta k ie  d z iw o lą g i: U rząd  Poczto-

Satyra niemiecka

C i panow ie  przynoszą nam  dem o
k ra c ję  —  ależ o n i sam i n ie  w iedzą  

jeszcze co to jest.

W ie lk i ru ch  ludnośc iow y, ja k i 
się dokona ł na  z iem iach naszych, 
na sku te k  przesun ięcia g ran ic  ze 
wschodu na zachód, po czyn ił do
niosłe  zm ia ny  n ie  ty lk o  w  życiu 
po lityczn ym , społecznym , gospo
darczym , ale i  k u ltu ra ln y m  ob
szarów zachodnich. R uchy m i
gracyjne, k tó re  bezm ała dadzą się 
porów nać do osadn ictw a po na - 
jeździe ta ta rsk im , czy szwedzkim  
pociągną za sobą w ie lk ie  zm iany 
w  życ iu  Z iem  O dzyskanych i  g ra 
n iczących z n im i, z k tó ry c h  m a
sowo zosta ł usu n ię ty  e lem ent n ie 
m ieck i, a p rz y b y ł po lsk i, p rze
w ażn ie  z daw nych naszych k re 
sów w schodnich , z o ko lic  Lw ow a , 
Brześcia, czy W iln a .

Z upe łn ie  inacze j będzie się 
p rz e ja w ia ła  ta  zm iana w  życ iu  
m iast, zupe łn ie  inaczej w  życ iu  
w si. W  m iastach bow iem , spod 
na lo tu  n iem ieck iego w y d o b y w a 
m y je dyn ie  p a m ią tk i daw nej, 
p ias tow sk ie j k u ltu ry ,  na  w siach 
zaś pu lsow a ła  żyw ym  tę tnem  sło
w ia ń ska  i  k a to lic k a  k u ltu ra  lu d u  
po lskiego do os ta tn ie j c h w il i  w e 
w szystk ich  sw ych p rze jaw ach  i 
w n ios ła  do odradzającego się ży 
cia  państw ow ości p o lsk ie j n a j
ba rdz ie j is to tn y  a rg um e n t p ra w  
P o lsk i do ty c h  ziem .

W  k ilk o w ie k o w e j bezm ała n ie . 
woli,, ja k  gdyby  zakonserw ow ały 
się p rasta re  fo rm y  w szys tk ich  
dziedzin  k u l tu r y  lu d o w e j: m ate 
r ia ln e j,  duchow ej i  społecznej. 
G rom adzone przez N iem ców  w  
muzeach B y tom ia , G liw ic , czy 
O pola z a b y tk i e tnogra ficzne , po
m im o  w y b itn ie  tendencyjnego n a 
s taw ien ia  n a u k i n iem ieck ie j, je 
ś li chodzi o a rg um e n ty  słuszności 
p re te n s ji po lsk ich  do całego Ś lą 
ska, b y ły  racze j przeszkodą d la  
ich  propagandy, a n iże li pomocą.

Tymczasem nowy, ta k  tłu m n ie  
p rzyb yw a jący  na m ie jsce w ys ie 
d lonych  N iem ców  elem ent lu d 
nościow y z za B uga z a jm u je  n ie  
ty lk o  w ie lk ie  m iasta, m ałe m ia 
steczka, a le  i  opuszczone gospo
da rs tw a  w ie jsk ie , a  przede w szy
s tk im  w ie lk ie , rozparce low ane 
dobra  z iem skie ; p rzyb yw a  on  tu 
ta j ze sw o im  do by tk iem  m a te 
r ia ln y m , jednocześnie też z zaso
bem  tre ś c i k u ltu ro w y c h . S tyka ją  
się w ięc  ze sobą dw a zupe łn ie  
różne zespoły k u ltu ro w e  w s i p o l
s k ie j: zachodni i  wschodni. Je
ś li w eźm iem y pod uwagę, że o b y 
dw a te  zespoły, oprócz, w łasnych  
rdzennych treśc i, m a ją  od w ie 
k ó w  całą sieć w p ły w ó w  swych 
sąsiadów, a w ięc  na wschodzie: 
rusk ich , w o łosk ich , a na w e t ta 
ta rs k ic h  i  tu reck ich , od  zachodu 
zaś k u ltu ra  lu d o w a  Ś ląska pod
lega ła  em anac ji k u l tu r y  czeskiej, 
w reszcie  germ ańskie j.

W  te j c h w ili is to tn y m  je s t zda
n ie  sobie sp ra w y  z dokonyw an ia  
się tego procesu. Proces to  n ie 
z w y k le  w a żk i, zm ien ia  on, bo
w iem , zasadniczo ob licze w s i ś lą 
sk ie j, zwłaszcza je ś li w  jedne j 
w s i zam ieszku je e lem ent m ie 
szany.

W iem y, ja k  w ie le  zm ie n iła  w o j
na ; s ta r ła  n ie ty lk o  z a b y tk i k u l
tu ry  m a te ria ln e j, a le  w strząsnęła 
ca łokszta łtem  życia  zam knię tego 
w  k rę g u  rodz iny , cży grom ady; 
lu d  w yrzu co n y  z odw iecznych 
siedzib przez N iem ców  w ra c a ł do 
ojczyste j zagrody, w  k tó re j bądź 
tendency jn ie  zosta ły za ta rte  ś la
dy  jego swoistego życia, bądź za

s ta w a ł ty lk o  zgliszcza po dz ia
ła n ia ch  w o jennych . O dbudow u jąc 
spalone dom y, czy zabudow ania 
m u s i te raz  porzuc ić  prasta re  
fo rm y  bu do w n ic tw a  drzewnego 
i  budować osiedle z obcego m u 
m a te ria łu : cegły, kam ien ia , czy 
oem entu; przybysz ze wschodu, 
zechce —  być może —  przenieść 
tu  sw o je  fo rm y  budow n ic tw a .

W  okres ie  tw o rze n ia  now ych  
fo rm  życia  w s i ś ląsk ie j n ik n ą  
bezpow rotn ie  stare; w sze lk ie  usd. 
ło w an ia  za trzym an ia  ic h  przez 
c z y n n ik i zew nętrzne w  postaci 
te a tró w  ludow ych , w a rsz ta tó w  
p rzem ysłu  artystycznego, czy in 
nych  fo rm  propagandy będą t y l 
ko  sztucznym  środkiem , k tó ry  n ie  
da rezu lta tu . K u tu rę  w s i tw o rz y  
w ieś sama z w łasnych , czy zasy
m ilo w a n ych  treśc i, przez siebie 
je d n a k  w p lec ion ych  w  k rą g  w ła s 
nego życia. Z  d ru g ie j znów  s tro 
ny, obecne, ścisłe zw iązan ie  w s i 
z m iastem  przez życie po lityczne , 
p rzem iany  społeczne i  gospodar
cze, w reszcie szkołę, rad io , do
godne ś ro d k i k o m u n ik a c y jn e  i  
zdobycze techniczne n ie  będą 
sprzy jać zachow aniu  odrębne j 
k u l tu r y  w si. P rzem iany  te  w  ży
c iu  w s i ś ląsk ie j dokonu ją  się w  
w a ru n ka ch  nieco odm iennych, 
n iż na naszych te renach  ro ln i
czych w  w o jew ódzw ach cen
tra ln y c h  i  wschodnich . Do w s i 
rozrzuconych i  u k ry ty c h  w  Bes
k idach  zdobycze c y w iliz a c y jn e  
do trą  późn ie j, z d ru g ie j s trony  
ch a ra k te r p rze m ys łow y _ Ś ląska 
wessie szybcie j w sie  leżące w  
zasięgu jego w p ły w ó w  przeno
sząc ludność w ie js k ą  do inne j 
g ru p y  społecznej — robo tn icze j i 
to  znów  przyśpieszy w y e lim in o 
w a n ie  p ie rw ia s tk ó w  daw nych  
fo rm  k u ltu ro w y c h . Z am kn ię te  do. 
tychczas k rę g i k u ltu ro w e  w s i 
i  m iasta  zosta ły  rozluźn ione. Czy 
w obec tego m ożem y sądzić, że

w ieś zdoła w  tych  w a ru n ka ch  
w y tw o rz y ć  w łasne, now e fo rm y  
życ ia  k u ltu ra ln e g o  odrębne i  ró ż 
ne n iż  m iasto?

W  ty c h  specyficznych w a ru n 
kach  zda je się być rzeczą p ie rw 
szorzędnej w a g i przeprowadzen ie 
ja k  najszybsze w n ik liw y c h  i  d ro 
biazgow ych badań, a zwłaszcza 
in w e n ta ry z a c ji i  zebran ia  za b y t
k ó w  daw ne j k u l tu r y  lu d o w e j z 
Górnego i  Dolnego Śląska, ra tu 
ją c  w  te n  sposób osta tn ie  n ie - 
k ie d y  je j p rze ja w y ; grom adzone 
w  m uzeach i  p racow n iach  n a u 
kow ych  Śląska, rep rodukow ane  w  
naukow ych  rozp raw ach  i  popu ili- 
za to rsk ich  op racow an iach spe łn ia  
n ie  ty lk o  ro le  pow iększen ia  n a 
szego do robku  k u ltu ra ln e g o , ale 
będą n a jb a rd z ie j rzeczow ym  a r 
gum entem  polskości naszych ziem  
ś ląsk ich  aż po O drę i  Nysę.

Prace te prow adzą dw a g łów ne 
ogniska życia naukow ego na Ś lą 
sku: U n iw e rs y te t W ro c ła w sk i i 
In s ty tu t  Ś ląski, pozatem  je dn ak  
p racow n ie  naukow e  p rz y  m u 
zeach —  wreszcie poszczególne 
p la c ó w k i naukow e  in te resu jące 
się zagadnieniem  k u l tu r y  lu d o 
w e j z K ra ko w a , W arszawy, Po
znania, czy Ł o d z i; przez Ś ląsk 
p rz e w ija  się ca ły  szereg badaczy, 
k tó rz y  b io rą  z te re n u  ty lk o  ten  
m a te ria ł, k tó ry  ic h  w  danym  m o
m encie in te resu je . A  tym czasem  
ty lk o  zb io row a  i  p lanow a  praca 
badawcza, ogarn ia jąca całość za
gadn ien ia  k u l tu r y  lu do w e j Ś lą 
ska po zw o liłaby  dokonać tego, 
ta k  n iezm ie rn ie  ważnego za
dania.

D latego też wobec zbliżającego 
się la ta , a w ię c  i  okresu wzm ożo
nych  badań n a uko w ych  w  te re 
n ie  nasuw a się m im o w o li p y ta 
n ie : czy prace te  n ie  p o w in n y  
być w  pew nej m ie rze skoo rdy
nowane i  uzgodnione?

M aria  Żyw irska

N agrody śląskie
Konstanty Prus 1937, „ Z  d z ie jó w  Ś ląska“ , Za ran ie  

Ś ląskie 1934, „S to s u n k i po lsko -ś ląsk ie  
w  czasie w o jn y  30 -le tn ie j“ , Za ran ie  
Ś ląskie, 1935, „H is to r ia  osadn ictw a w  
B esk idz ie  ś lą sk im “ , K a to w ice  1939, 
„D z ie je  h u tn ic tw a  żelaznego na z ie 
m iach  p o ls k ic h “ , K a to w ice  1947.

Odznaczony nagrodą naukow ą W o
je w ó d z k ie j R ady K u ltu r y  w  K a to 
w icach  podczas in a u g u ra c ji T yg o 
d n ia  K u ltu r y  na Ś ląsku.

B ib lio g ra f ia : F ranc iszek P op io łe k , 
zw ięz ła  synteza p ra cy  i  zasług, S pra
w ozdan ie  D y r. P aństw . G im n . im . A . 
Osuchow skiego w  C ieszyn ie  za ro k  
1931-32; Uczczenie zasług śląskiego 
działacza, IK C . 1928, n r . 102; L u d w ik  
B roże k : F ranc iszek P o p io łe k , z o- 
k a z ji  70-lecia u ro d z in  i  35-lcia p ra 
cy  n a u ko w e j, C ieszyn 1938 (z do
k ładn ą  b ib lio g ra f ią  p rac  F r . P o p io ł- 
ka), o d b itka  z „Z a ra n ia  Ś ląskiego“  
1938 z. 2.

Jan Fojcik

Otwarcie Biblioteki Naukowej 
w Cieplicach

w o T e le g ra ficzny  na b lan k ie tach  
n.p. zezw oleń rad io fo n iczn ych  p i 
sze: „U rz ą d  P .T. Żagań, Poczta 
Zagan (ju ż  bez „ ń “ ), P o w ia t Z a
gan“ , a p ieczę tu je  to wszystko  
stem plem  „Z egań“ . U rząd S karbo
w y  m ieśc i się w  Zeganiu, na to 
m ia s t „D o m  Rzem iosła P o lsk ie 
go“  zn a jd u je  się w  Ż agan iu . Cen
tra ln y  „S k le p  R ze źn icko -W ę d li
n ia rs k i“  je s t rów n ież  w  Żagan iu , 
ale m ieszka jący obok „P a ty n ia k  
Tadeusz, K onces jonow any M is trz  
K o m in ia rs k i“  podkreśla , że m iesz
ka  w  Zeganiu.

„P o w ia to w y  O b yw a te lsk i K o m i
te t W yborczy“  obwieszcza na  
sw ych d rukąch , że m ieśc i się w  
Żagan iu , za to P e łnom ocn ik  Rzą
du R.P. zaznacza z ca łą  dob itnoś
cią, że p rzebyw a w  Zeganiu.

Z arząd  M ie js k i poda je  do w ia 
dom ości wszem  obec, i  każdem u z 
osobna p rz y  pom ocy p ieczątek, że 
jes t Zarządem  M ie js k im  m iasta  
Ze gania, ale na p ism ach urzędo
w ych , zaopa trzonych w  te same 
p ieczą tk i, p isze: „Żagań, dnia... i  
tp .“ .

R ów nież Pan B u rm is trz  m iasta  
Zegania na p iśm ie  zaopatrzonym  
w  pieczą tkę „Z a rzą d  M ie js k i w  
Zeganiu“  podp isu je  się: „ B u r 
m is trz  m . Z agan ia“ .

Choroba jakaś, czy co?

Co w ięc  w  ty c h  w a ru n ka ch  m a  
ro b ić  zw ycza jny , a na w e t i  n ie 
zw ycza jn y  m ieszkan iec owego 
grodu, k ie d y  w ła ś c iw ie  n ie  m a  
po jęc ia , gdzie sam m ieszka? W  
na jlepszym  loypad lc ii może ty lk o  
pow iedzieć:

—  M ieszkam  w  Zeganiu, inacze j 
Żagan iu , inacze j Żaganiu, in a 
czej Zeganiu, d a w n ie j —  Sagan...

I  ta k  pow iedziaw szy może jesz
cze dodać parę  słów  g ru bych  a 
sprośnych pod. adresem ty c h  
w szys tk ich , k tó rz y  ‘p o t ra f i l i  w y -  
m yśleć aż ty le  nazw  d la  jednego  
skrom nego m iasta .

M y  ze sw e j s tro n y  te s łow a g ru 
be a sprośne pow ta rzam y, ale je 
dyn ie  w  duchu, gdyż w  d ru k u  
s ta n o w iły b y  one poważną obrazę  
m ora lnośc i pu b liczne j.

N ie ja k i X .

O dkryc ia  są p rzy jem ne , bo m a
ją  posm ak jak iegoś egzotyzmu, 
ale jednocześnie b y w a ją  i  żenu
jące —  o d kryw a m y, a w ię c  n ie  
zna liśm y dotąd. N ie  zna liśm y do
tą d  w ie lu  m ias t Ś ląska, z w ła . 
szcza Dolnego, o d k ry w a m y  ciąg le  
nowe p u n k ty  na  m ap ie  h is to 
ryczne j i  gospodarczej. W  sto 
osób uroczyście zaznaczono n o 
w y  p u n k t na m ap ie  na uko w e j 
Ś ląska —  d n ia  8 czerwca w  C ie
p licach  za Je len ią  Górą.

U czestn icy —  delegaci m in i
s te rs tw , re k to rz y  i  p rze ds taw i
c ie le  wyższych , ucze ln i, p rzed
s taw ic ie le  b ib lio te k  naukow ych , 
to w a rzys tw  naukow ych , li te ra c i 
K a to w ick iego  O ddzia łu  Z ZLP , 
w ładze m ie jscow e, p rz y b y li _ w  
liczb ie  ta k  pow ażnej na  pośw ię 
cenie i  o tw a rc ie  B ib lio te k i Ś lą
sk ie j im ie n ia  Jerzego Sam uela 
B an tk iego, że na leży fa k t  u ru 
chom ien ia  te j p la c ó w k i skom en
tow ać. B ib lio te k a  m a ch a ra k te r 
n a u ko w y : 80.000 tom ów  zb io ru , 
to  w  po ło w ie  s ta ro d ru k i, w  a r
ch iw a lia ch  odna jdz iem y szereg 
in te resu jących  dokum entów , w ie l 
ką  cenę m a ją 'z b io ry  ry c in  i  s ta 
ry c h  map. N a jcenn ie jszy  je s t 
dz ia ł ś ląsk i — lic z y  11.000 k s ią 
żek, je s t w ięc  na jw iększym  w  
Polsce ks ięgozbiorem  te j spec ja ł, 
ności. In s ty tu t  Ś lą sk i uzyska ł 
zarząd te j b ib lio te k i p rzed pó ł 
ro k ie m ; osadził b ib lio te ka rzy , po
c z y n ił kon ieczńe adap tacje  w  sta
ry m , po k la sz to rnym  bu dyn ku , 
zg rom adził op racow an ia  po lsk ie  
tyczące Z iem  Odzyskanych. Dzię
k i  e n e rg ii d y re k to rk i B ib lio te k i 
—  dysponu je  się ta m  ju ż  p ra 
cow n iam i, ka ta logam i, dom em  z 
gościnnym i poko jam i. K ilk a n a 
ście f i r m  w yd aw n iczych  dosyła 
bieżącą p ro d u kc ję  książkow ą, 
k o m p le tu je  się po lsk ie  czaso

pism a. Jest to  w ięc  s tac ja  nau
kow a, ca łkow ic ie  do p racy  p rzy 
sposobiona. A  solenność o tw a rc ia  
i  w ca le  licznego z jazdu  z rozu
m iem y, gdy się s tw fe rdp i, że 
je s t to  n a jd a le j na  zachód po ło 
żona po lska b ib lio te k a  naukow a, 
d ruga  zaś obok szczecińskiej 
A k a d e m ii H and low e j „p la có w , 
k a “  o ty p ie  naukow ym .

Dobrze się stało, że w yb ran iem  
pa tro na  (i p re le kc ją  p ro f. U. J. 
H e n ry k a  B arycza  na o tw a rc iu ) 
p rzypom n iano  postać pierwszego 
uczonego, k tó ry  w e W ro c ła w iu  
p ó łto ra  w ie k u  te m u  b ro n ił p o l
skości całego Śląska.

W a rto  też spojrzeć na  ciągłość 
pew nych  z ja w is k  h is to rycznych . 
B ib lio te kę , spadek po zniem czo
nych  m agnatach śląskich, o b ją ł 
In s ty tu t Ś ląsk i z K a to w ic . Z a u 
w ażm y, że n ie  je s t to  przypadek; 
w łaśn ie  K a tow ice , m im o  tego, że 
się narzeka na ich  m a łą  ru c h li
wość w  dziedzin ie  na uko w e j —  
s ięgnęły - po b ib lio te k ę  c iep licką . 
W idać w ięc, że is tn ie je  tu  s ta ra  
ko n s tru k c ja , ś rodow isko  badaw 
cze, k tó rego  genealogię w y w o 
dzić je d n a k  trzeba  od Lom py, 
S talm acha, M ia rk i,  środow isko 
do ty ła  silne, że uznało w artość 
b ib lio te k i,  da ło je j w a ru n k i do 
pracy. M im o  tego, że rośn ie  w  
siłę i  znaczenie środow isko u n i
w e rsy teck ie  w roc ław sk ie , C ie
p licom  bliższe. U jm u ją c  z ja w isko  
w  fa b u łę  poetyczną: gdy na p ó ł
ce b ib lio te k i im . B an tk iego , w  
dz ia le  „J ę z y k i“  z n a jd u je m y  L o m - 
powe „P rzys ło w ia  1 m ow y po 
toczne lu d u  na  Ś ląsku“ , p o w ie 
dzieć możemy, że k rą g  się w ła ś 
nie  zam kną ł. Lom pa t ra f ia  tam  
dziś po raz  d ru g i w  osobie s tu 
denta, ozy docenta ze Śląska.

Agata Kajzerek

„ ro d z o n y  14. 4. 1872 w  W ie lopo lu ,
pow. R yb n ik , z ro d z in y  ro ln ic ze j. 
S tud ia  w e W łoszech. Z a in te resow a
n ia  jego  są racze j d z ie n n ika rsk ie j 
n a tu ry . R edaguje po k o le i „G azetę 
O po lską“ , ty g o d n ik  „ K u n e r  Sosno

w ie c k i“ , „N o w in y  R ac ibo rsk ie  , 
w reszcie ' przez 11 la't bez p rz e rw y  
aż do w yb u ch u  I  w o jn y  św ia tow e j, 
czynn y  je s t w  re d a k c ji by to m sk iego  
f,K a to lik a “ . D o tego okresu  w ładze 
n ie m ie ck ie  w  30-tu z górą py° 
sach skazu ją  go na k a ry  p ien iężne 
lu b  w ięz ien ia .

W ie lką  w o jn ę  spędza w  w o jsku , 
s tac jo nu jąc  w  Częstochow ie. Po w o j 
n ie  w raca  do w y d a w n ic tw a  „K a to 
l ik a “ , k tó rego  g łó w n y  re d a k to r n a -  
p ie ra ls k i p rze b yw a ł wów czas w  sa
n a to riu m . „P o s ta n o w iliśm y  n ie  da
row ać N iem co m  żadnego ła jd a c tw a , 
ale o w szys tk im  pisać w y ra źn ie  i  
k ry ty k o w a ć  n ie m iło s ie rn ie , co na 
k r y ty k ę  zasługuje . N a p ie ra lsk i... o- 
s trzega ł nas i  na pom in a ł lis ta m i, zę
b y  pisać ostrożn ie  i  n ie  ta k  ostro, 
ale jego  l is ty  szły po darte  do kosza. 
W tedy... p rzych o d z iliśm y  przez d łu ż 
szy czas do re d a k c ji z k u fe rk a m i 
po dróżn ym i... a le k ie ru n k u  i  s ty lu  
re d a k c ji n ie  z m ie n iliś m y  .

P raca w  K o m isa r ia c ie  p le b is c y to 
w ym . Z o rga n izow a ł i  k ie ro w a ł B i
b lio te k ą  W ojew ódzką  w  K a tow icach , 
dzis ie jszą Ś ląską B ib lio te k ą  F ubhez- 
na. W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j aresztow any i  osadzony w  obo
zie w  O św ięc im iu . Po w o jn ie  zara
b ia  na Chleb c iężką pracą fizyczną .

W ażniejsze prace: „Jó ze f L o m p a “ , 
B y to m  1910, „O  p ie rw szych  d ru k a 
rzach i  w ydaw cach  na G ó rn ym  Ślą
s ku “ , M ik o łó w  1920, „Z  przeszłości 
M iko ło w a  i  jego o k o lic y “ , M iko łó w ^  
K a to w ice  1932, „S p is  m ie js c o w o ^  
P olsk iego Ś ląska G ornego“ , B y to m
1920 i  K a to w ice  1935u o n o le
d z ie ió w  G órnego Śląska , Opole 
1920,3 „ P io t r  K o ło d z ie j“ , M ik o ło w  
1938.’

Odznaczony nagrodą naukow ą W o
je w ó d zk ie j R ady K u ltu r y .

Franciszek Popiołek

u ro d zo n y  dn ia  4 m a ja  Mtf88 w  Załężu 
pod K a to w ic a m i w  ro d z in ie  g ó rn i
cze j. D o szko ły  powszechnej uczęsz
czał w  R adz io nkow ie  i  B y to m iu . Od 
założenia T o w . Spiewacz. „Je dność“  
w  B y to m iu  w  r .  1908, jednego z n a j
sta rszych  ch ó ró w  ś ląskich, b y ł jego  
cz łonk iem , w  ro k u  1920 s k a rb n ik ie m  
Za rządu G łów nego Z w ią z k u  SI. K ó ł 
Śp iew aczych w  B y to m iu ; b ra ł ud z ia ł 
w  za k ład an iu  n o w ych  ch ó ró w  na 
ca łym  te ren ie  p le b iscy to w ym , p ra 
cow a ł nad organ izac ją  p ie rw szych  
z jazdów  śp iew aczych po w o jn ie , b y ł 
w spó łza łożyc ie lem  m ies ięczn ika  „S p ie  
w a k “ , p rz y  ty m  czynn ie  w spó łp raco 
w a ł w  a k c ji  p le b iscy to w e j.

Zm uszony w  r .  1922 po podzia le 
Śląska uchodz ić  na Ś ląsk P o ls k i o b ją ł 
fu n k c ję  sekre ta rza  zw iązkow ego 1 od 
tego czasu p ra cu je  bez p rz e rw y  na 
ty m  stanow isku . O rgan izow an ie  w ie l
k ic h  ogó lnośląsk ich  z jazdów  śp iew a
czych w  la ta ch  1925, 1930 i  1936, b u 
dową p o m n ika  M o n iu szk i w  K a to w i
cach, czynn y  ud z ia ł ch ó ró w  ś ląsk ich

w  ogó lnop o lsk ich  z jazdach śp iew a
czych w  P oznan iu  1 w  W arszaw ie, 
o rgan izo w an ie  k u rs ó w  d la  d y ry g e n 
tó w  itp .  o to jego  m rów cza praca. 
Za w ie lo le tn ią  w spó łp racę  p rz y  w y 
d a w n ic tw ie  „Ś p ie w a ka “  w  r .  1936 od 
znaczony S re b rn ym  K rzyże m  Za
s ług i.

Po r .  1939 u ra tow aw szy  sporo m a
te r ia łó w  a rc h iw a ln y c h  Z w ią zku , p ra 
cu je  w  p ie rw szych  2 la ta ch  w o jn y  
nad „H is to r ią  ro z w o ju  śjpiewactwa 
po lsk iego na Ś ląsku“ , k tó ra  zaw iera  
k o m p le tn y  m a te r ia ł s ta tys tyczn y  - 
w yka z  w szys tk ich  chó rów , ja k ie  od 
ro k u  1908 począwszy p o w s ta ły  na 
Ś ląsku (w  lic zb ie  ponad 700).

N ag rodzony nagrodą m uzyczną W o
je w ó d z k ie j R ady K u ltu r y  w  czasie 
u roczystośc i in a u g u ra c ji T yg odn ia  
K u ltu r y  na Ś ląsku.

O  czym się mówi 
w Katowicach

... o udanym  naogół Tygodniu K u l
tu ry  na Śląsku, którego uroczystości 
dzięki sprężystości pewnych K om ite
tów  lokalnych odbyły się w  n a j
m niejszych miejscowościach w oje
wództwa przy udziale szerokich mas...

... że Zw . Zaw . L it. Pol. zam ierzał 
urządzić w  Tygodniu K u ltu ry  k ilka  
wieczorów literackich na zaniedbanej 
ku ltu ra ln ie  prow incji śląskiej...

... o wyjeździe pisarzy górnoślą
skich na D olny Śląsk w  celu urzą
dzenia tam  k tlku  wieczorów literac
kich...

... że wystawiona przez Teatr Ślą
ski na M ałej Scenie sztuka Święcic
kiego „N o ktu rn “  jest nudna, pusta 1 
m izerna artystycznie...

O  czym się nie mówi 
w Katowicach

... że „Trybuna Robotnicza", pismo 
przeznaczone dla mas, nie umieściło 
na swych łamach ani jednego kom u
nikatu W oj. Rady K u ltu ry  o m ają- 
się odbyć m anifestacjach k u ltu ra l
nych a w  sprawozdaniu z inauguracji 
Tygodnia poprzekręcało nazwiska...

...że prow incja śląska nie ma n a j
mniejszego zainteresowania dla w ie
czorów literackich, czego dowodem  
są negatywne odpowiedzi z D ąbrowy  
Górn. i  Rybnika...

...o nieodbyciu się w ieczoru w  
W ałbrzychu, ponieważ tamtejsze To
warzystwo Przy jaźn i Polsko -  Ra
dzieckiej zażądało za wynajęcie sali 
5.000.— zł a w ięc ty le , ile plącą w ę
drow ni prestigidatorzy...

...że Przyboś, W yka i  red. K u ry lu k  
w yszli zaraz po pierwszym  akcie, by  
się nieco pokrzepić, ale że m in. D y 
bowski w ytrzym ał do końca.

u rodzon y  w  ro d z in ie  ch ło p sk ie j 1. 6. 
1868 w  C zułow ie, pow . K ra k ó w . G im 
na z ju m  św. A n n y  w  K ra k o w ie . Na 
U n iw e rsy te c ie  Ja g ie ll. s tu d iu je  z ra 
zu teo log ię , po tem  h is to r ię  i  geo
g ra fię . Od ro k u  1899 bez p rz e rw y  w  
C ieszynie , gdzie  je s t na uczyc ie lem  i  
d y re k to re m  g im n a z ju m , p o rzą d ku je  
z b io ry  b ib lio teczne ; „C z y te ln i L u 
d o w e j“ , re dagu je  „M ie s ię czn ik  Pe
dagog iczny“ , zosta je w iz y ta to re m  
M a c ie rzy  S zko lne j, d y re k to re m  M u
zeum  M ie jsk ie go , prezesem  T ow a
rzys tw a  Ludoznaw czego, re d a k to re m  
„Z a ra n ia  ś lą sk ie g o “ , cz ło n k ie m  ho
n o ro w y m  To w . P rz y ja c ió ł N a u k  na 
Ś ląsku. Odznaczony o rde rem  P o lon ia  
R es titu ta .

W ażnie jsze prace na ukow e: „S z k i
ce z d z ie jó w  k u ltu r y  Ś ląska“ , C ie
szyn 1905, „D z ie je  ś ląska  A u s tr ia c 
k ie g o “ , C ieszyn 1913, „D z ie je  C ie
szyna“ , C ieszyn 1916, R ozsied lenie lu 
dności p o lsk ie j w  K s ię s tw ie  C ie- 
szyńskiem , (m apa) 1919, k i lk a  op ra 
cow ań m ap G órnego Śląska, os ta tn ie  
w yd a n ie  In s ty tu tu  Ś ląskiego z r .
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